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D o  każdego egzemplarza naszego pisma 
dołączamy dziś dla prenumeratorów i czytel

ników kTakoWsk 'ch bezpłatnie Kalendarzyk 
„Głosu łNjarodu“  na rok 1917. —  Prenu
meratorzy i czytelnicy zamiejscowi otrzymają 
Kalendarzyk z numerem jutrzejszym (z  d. 7. 
stycznia).

Fałszywa etykieta.
ukłactente listy członków tymczasowej 

Rady Stanu w Królestwie PolsKiem dobieg 
powoli końca. Autentycznego spisu jeszcze 
nie ogłoszono i nominacya ich przez władze 
okupacyjne jeszcze me nastąpiła do chwili, 
w której piszemy te słowa, nie można więc 
ocenić, czy Rada Stanu będzie w istocie re
prezentowała wszystkie miarpdajne prądy o- 
pinii Królestwa —  od c-zęgoj zawisł wpływ i

instytucyi. Ale 
r niektórych or-

znaczenie tej* prowizorycznej 
już dzisia j można, zauważyć \ 
ganach prasowych, zwłaszcz^t w Galicy i, pe
wną jak gftyby, obawę przciji następstwami, 
jakie musiałyby wyniknąć z niewstąpienia 
do Rady Stan u żywiołów zachowawczych i 
umiarkowanych. Objawia si/ę > w obranej 
przez te prądy taktyce, któi a zasadza się na 
tłomaczeniu, iż tymczasowa 
że być niekompletną repie 
Królestwa —  na tłomaczeniu, wsparłem o 
formułkę ..aktywizmu“ i „] lassywizmu' 

Jizęść opinii K.rólestwą - 
•mułka — jest „aktywną", 
państwo polskie i do Rady S 
Częćć jest „passywną“ i udz 
takich w'a.nuikach Rada Stan 
komplctucm odbiciem spółce; 
nie ma rady, skoro pewne j 
tworzenia państwowości uc 
chcą.

Doświadczenia polityki galicyjskiej osta 
tnich lat pouczyły, że prostotSa formułki nie- 
zawsze bywa jednoznaczną z jej wiarygo
dnością. Podejrzenia zaś, jakie nasuwa tak 
jasne napozór rozumowanie powyższe, utr
walają się i rosną, gdy przypomnimy sobie 
ogłaszane w naszych pismach deklaracye, 
jakiemi poszczególne grupy i odłamy Kró
lestwa wykreśliły najbliższy program pracy 
onartej o manitest listopadowy.

Deklaracye odnośne, z niewielu i błahymi 
wyjątkami, akcentowały konieczność utwo
rzenia rządu i Sejmu polskiego. Centralny 
Komitet Narodowy mówił o „Sejmie konsty
tucyjnym przez najszersze warstwy naszego 
ludu wybranym", który „stanowić wiideno 
ustroju Polski i kłaść podwaliny jej mocy",

Rada Stanu 1110- 
zentacyą ogołu

a ty/mi ta for- 
cb. e buaować 
tanu przystąpi, 
iałn odmówi, w 
u musi być nio- 

ajistwa i na to 
ego odłamy w 
icstim c,-v ('• nic

i
i.

bo ..jedynie lud może dać Polsce silę i zna
czenie, potęgę samodzielną i twórczą, tylko 
jego wplą może powstać polska siła zbrojna, 
tylko on może stworzyć armię polską". Pol
skie Stronnictwo Ludowe oświadczyło, że 
„lud głośno żąda ustanowienia wielkiego sej
mu konstytucyjnego, powołanego do życia 
drogą równych, tajnych bezpośrednich i po
wszechnych wyborów", a „ten sejm ustano
wi rząd, ład i sprawiedliwość, zorganizuje ar
mię polską". Polska Partya Socyalistyczna 
na pierwszem miejscu postawiła tezę, że „o 
budowie wewnętrznej naszego państwa, o 
jego ustroju społecznym i politycznym sta
nowić może jedynie Sejm ustawodawczy, 
czyli Konstytuanta, wy brana przez powsze
chne tajne, bezpuśrednie i proporcjonalne 
głosowanie". Postulat Sejmu i rządu wysu
nęło Koło Międzypartyjne; to samo czyniły 
i czynią wiece włościańskie, urządzane w ca
łym kraju od połowy listopada, ostatnio w 
Siedlcach, Łukowie, Stoczku, Kałuszynie, 
Ostrowiu, Mińsku Mazowieckim, Radzymi
nie, Wyszkowie, Pułtusku. Włocławku, Ma- 
rzeninie, Kutnie i w Łodzi. Na wiecach tych 
podnoszono żądanie utworzenia rządu naro
dowego, armii polskiej, zorganizowanie Sej
mu, utworzenia przez Sejm stałego rządu, 
polskiego, wreszcie oddania organów pań
stwowych władzom polskim. Liczne deputa- 
cye wiosciaństwa, jawiące się u J. E. jene- 
rał-guhematora Kuka w Lublinie, domagały 
się, jak wiemy z pism lubelskich, aby powo
łać króla polskiego, założyciela dynastyr, 
związanego z narodem polskim reljgią, zna
jomością jęzjka i tradyeyi, aby ustanowić 
rząd polski, „1 .tory znajdzie poparcie we 
■wszystkich warstwach narodu polskiego", 
aby powołać do życia, ustawodawczy Sejm 
i zorganizować armię polską, którą powołać 
musi pod broń rząd polski.

Postulaty te znalazły oddźwięk w ordyna
cji, którą władze okupacyjne dały za pod
stawę utworzenia tymczasowej Rady Stanu. 
Znalazło się w niej na pierwszym punkcie 
postanuwienie, iż ltadai Stanu ma „wypraco
wać projekty rozporządzeń, ustanawiających 
wspólne przedstawicielstwo części Króle
stwa Polskiego1, administrowanych przez 
monarchię austro-węgierską i Rzeszę nie- 
miecką", oraz „przygotować urządzenia poi 
skiej administracyi państwowej".

W  ten sposób zarządy okupacyjne uznały 
postulat Sejmu i rządu polskiego i w doku
mencie, podpisanym przez reprezentantów 
obydwu okupacyj, zapowiedziały^ że będzie 
urzeczywistniony.

Wobec tej zgodności nuędzy wolą społe
czeństwa w najprzeróżniejszych jego odła
mach a zamiarami władz okupacyjnych, mo
żna stwierdzić z całą stanowczością, że ża

dna z part.yj, których deklaracye streścili
śmy wyżej, me jest, „passywistyczną" i ża
dna nie odmawia udziału w organizowaniu 
państwowości polskiej. A  żo fakt ten, znany 
i oczywisty, trzeba raz jeszcze udowadniać 
dokumentamie, to samo odsłania wewnętrz
ną, istotną wartość formułki „pasywistycz- 
nej“ , jaką. wysuwa się teraz z pewnych 
stron.

Zna pochodzenie tej metody uważny czy
telnik pism, który zastanawia! się nieraz 
czemu np. j>ewna prasa wpaja w opinię 
wstręt do „klerykalizmu.", aby wypełnić to 
pojęcie urojoną treścią, a później zidentyfi
kować je z katolicyzmem i ten ostatni ata
kować. Ten sam system widzimy dzisiaj w-; uży
ciu formułki „biernictwa" wobec tej olbrzy
miej większości społeczeństwa w Królestwie, 
która zmierza do wypełnienia przez tymcza
sową Radę Stanu jej obowiązków, nakreślo
nych przez władze okupacyjne. Manewr taki 
może tyć zręcznyiit chyba w pojęciu tych, 
którzy go wykonują. Ogół polski zbyt jest 
dojrzałym, aby dał wmówić w siebie, że bier
nymi są ci, co chcą pracować. I tak jak ja
snym jest cel tej taktyki, który określiliśmy 
na -wstępie, tak też jest jasnem dzistSj, że 
osiągnięty nie będzie.

Wobec smętnej akluaJności, na jaką sobie za
pracowała Rumunia, pewien filolog wyjaśnia czy
telnikom telegramów wojennych tajniki języka ru
muńskiego. Wiadomo, że język ten powstał na pod
łożu rzymskiej kolonizacyi okolic nadduna.jskich i 
jest rodzajem żargonu łacińskiego. Ale dużo w 
nim również pierwiastków słowiańskich, gdyż Ruś 
i Polska sięgały tu roy >i^ż swenri wpływ ami. W y 
kształcone koła rumuńskie trzepią te naleciałości 
i wtykają na ich miejsce słówka wyjęte ze słowni
ka łacińskiego, chcąc przynajmniej tak upodobnić 
się do władców starej Romy. Jednakże niektóre 
wtręty słowiańskie nie dadzą się usunąć jako zbyt 
wkormiionc, a dodajmy, żo nieraz zasługują na 
zakonserwowanie dzięki swój przedziwnej trafno
ści. Do takich słowiańskich pożyczek językowych 
należy między iunemi wyraz: wojna. Brzmi on ze 
słowiańska po rumuńsku — „im boj‘ :.

Milion polskiego rekruta.
W  skutek długotrwałych działań wojen

nych na, terenie Królestwa Polskiego, kraj 
tem stracił, jak wiadomo, niemal całkowicie 
swój kwitnący przemysł, poniósł olbrzymie 
szkody w: spalonych wsiach i miastach, po
padł w ogóle w ruinę małeryalną. Wśiód bu
rzy wojennej zaichował, względnie przed ró
wnie kata strof alnern wytrzebiendem zdołał u. 
strzedz tylko jedno, tj. ludzi. Obecnie niektó
rzy statystycy tamtejsi oblicza ją, jak wielkie 
są te oszczędności Królestwa w' maferyaie 
ludzkim i ile możnaby z niich wyciągnąć re . ; 
kruta, zdolnego do służby z bronią w ręku? 
Pytanie to podjął nuędzy irmemi wybitny 
działacz Polskiej Party i  SocyaJist.yczn.ej, 
zń&ny socyolog p. Tytus Filipowicz i —  we

dług „Gafeeiy Radomskiej" —  odpowiada; 
na nie w następujący sposób:

Ogóbia liczba lńd noś ci” w Królestwie PoL 
skiern w r. 1912 wynosiła 12,776.000. Jeżeli 
przyrost, ludności w ciągu ostatnich lat trzech 
przyjąć tylko na, 205.000 rocznie (tj. wziąć 
średnią przyrostu rocznego pomiędzy rokiem 
1890 a 1912), otrzymamy, że liczba ludności 
w r. 1915 wynosiła 13,891.000. Z tej cyfry 
ogólnej odjąć należy liczbę ludności ewa
kuowanej do Rosyi, zatrzymanej na obczy
źnie od chwili wybuchu wojny, emigrantów 
itd., którą, to liczbę'określić można nie wyżej 
niż 2,000.000. Tym sposobem faktyczną cy
frę ludności Królestwa w końcu roku bieżą
cego ustalić można na 11,391.000.

.Według danych „Rocznika statystyczne
go iś rólestwa1 Polskiego 1914“  podział lu
dności podług wieku przedstawia się jak na
stępuje:

wiek procent

17— 19 4.0
20— 29 17.4
30—39 12.9
40—45 4.0
to jest 38.3% ludności pomiędzy 17

a 45 rokiem życia.
W  gminach Królestwa, według tegoż „Ro

cznika" (st.r. 38) na 100 mężczyzn przypada 
49.2 kobiet, przyozem liczba mężczyzn dla 
Królestw®, jest brana, razem z wojskiem, sto- 
jącem w kraju, natomiast bez mieszkańców 
Królestwa, będących w wojsku rosyjskiem 
(A). Przyjmując ten stosunek na 100%, o. 
trzymamy, że w roku 1915 ilość męzczyzn 
w wieku od lat 17 do 44 wynosiła 2,181.000. 

Jeżeli z tej cyfry cdliczymj:
1 wojska stojące w Królestwie . 280.000
2 wziętych do wojska ponad nor

mę zwykłą z rezerwy i poniżej 
lat 21 (zwykła liczba poboro
wych wciętych do Rosyi, po 
law wa, się punktem A) . . , , 560.000

8 fizycznie niezdarnych do słu
żby 15%   285.900

4 poszło do Legionów' . . . .  30.000
Razem 1,155.000 

oirzymamy, że pozostało zdolnych do słu
żby woskowej 1,026.000.

Prawie taką samą cyfrę otrzymamy, jeśli 
przeprowadzi) -y  rachunek innym sposobem. 
Yj informacyi Centralnego Biura Werbunko
wego Departamentu Wojskowego N. K. N, 
w Piotrkowie okazuje się, że liczba zdatnych 
do służby wojskowej mężczyzn w powiecie 
piotrkowskim wralia się pomiędzy 22.000 a
25.000. Ponieważ ludność powiatu piotrko
wskiego wynosi 187.000, stosunek procen
towy mężczyzn ęzdatmycli do służby wojsko
wej) do całości zaludnienia powiatu waha 
się pomiędzy 12% a 14%. Wobec tego, że 
powiat piotrkowski, wcześniej uwolniony z 
pod panowania rosyjskiego, nic był dotknię
ty poborami dodatkowymi, stosunek procen
towy zdatnych do służby mężczyzn w innych 
częściach Króldstwa jest- mniejszy, i Jeżeli 
stosunek ten przyjmiemy nic na 12%, lecz na 
9%, otrzymamy, że ilość zdatnych do służby 
wojskowej mężczyzn w Królestwie wynosi
1.045.000.

Ta ostatnia liczba —  kończy p. Filipo
wicz —  niemal w zupełności zgadza, się z 
cyfrą, otrzymaną na podstawie obliczenia,

przytoczonego w pierwszej części. Mówi ona, 
że Królestwo zdolne jest jeszcze wystawić 
milionową armię polską.

u m  Will li WttlML
(Stara legenda wschodnia) .

Powiadają, że w  on czas, k iedy na nieDie za
błysła gw iazda przedziwnej piękności i blasku, 
wskazując drogę do tSetleem w  ziemi Judzkiej 
zobaczyło ją czterech mędrców ze Wschodu. 
Mędrcy owi zrozumieli, że narodził się Zbawi
ciel świata, Pan nad Panj przez proroków 
wieszczony i oczekiwany. Pojęli, iże zstąpił na 
ziemię w dalekiej krainie w  mieście Betlejem 
wedle słów proroctwa: „ I  ty  Betlejem ziemio 
Judzka z żadnej miarę- nie jesteś najpodlejsze 
między książęty Judzkiemi, albowiem z ciebie 
węuijdzie wódz, który będzie rządził lud mój 
Izraelski".

Postanowili- czterej mędrcy wyruszyć w dro
gę daleka, aby złożyć hołd w ładcy świata Panu 
nad Pany i ofiarować mu dary. “W yznaczyli so
bie miejsce wspólnego spotkania, ale trzej ty l
ko przybyli na umówiony punkt zb on y . Czwar
ty towarzysz spóźnił się. W ybrali się więc ci 
trzej bez niego. Bez szczegóhych przygód i 
przeszkód dotarli do miasta Betlejem i znale
źli tam Dzieciątko w  żłobie. Jako Parni cześć 
mu oddali i dary złożyli w  ofierze: złoto, kadzi
dło i mirrę.

Czwarty mędrzec, spieszył także na umówio
ne miejsce, ale w  drodze spotka! człowieka, 
którego rozhójnicę7 poranili i obrabowali. Za
biło litością serce mędrca. Jął opatrywać rany 
onego człowieka, posadził go  na swego konia 
i pocieszał słodt lenn słowy. A le  poszkodowany 
płakał wciąż i jęczał:

—  Co ja pocznę nieszczęsny!... N iegudziwcy 
zabrali mi całe moje mienie! Jestem teraz żebra
kiem!...

Nagle posłyszał mędrzec głos przeslodki^S 
jednak tak mocny jak najsilniejszy nakaz:

r— Oddaj mu jeden z klejnotów*, które w ie
ziesz dla Króla.

Nie w iedział mędrzec, czy głos ten roz
brzmiewa kędyś po za nim, czy to przemawia 
jego własne serce, ale usłuchać musiał. W zią ł 
ze sobą dla Pana trzy przecudne kamienie: dya- 
ment jasny jak słońce, rubin czerwony jak 
krew i szmaragd, zielony jak murze. D obył z 
sakwy dę ament i oddał go obrabowanemu przez 
zbójców człowiekowi. Potem odjechał spiesznie, 
żegnany dziękczynieniami obdarowanego. Je
chał długo, baMzo długo... Gwiazda Betlejem 
ska nie gasła i wiodła go, wskazując mu drogę 
Po wielu dniach uciążliwej podróży przybył na
reszcie do Betlejem, ale nie zastał tam Pana. Mie
ścina pełna była rzymskich żołdaków i płaczą
cych matek. W szędy rozbrzmiewały lamenty i 
żałosne skargi, bo oto okrutny7 król Herod w y 
dał rozkaz, że wszystkie niemowlęta, umrzeć mu
szą. Mędrzec przejeżdżając ulicami miasta zo 
baczył przed jednym z domów niewiastę, która 
padła na kolana przed żołnierzem rzymskim i 
błagała o litość dla swego dziecięcia. Ale żoł
dak głuchy był na wszelkie prośby i powtarzał 
uparcie: Oddaj dziecko!

Już wyciągał rękę, by  wydrzeć dziecię z ra
mion matki.

O! ja nieszczęsna! —  jęknęła niewiasta,
- czemuż nie mam pieniędzy ni klejnotów...

2 Ilu nas jesl?
Nic 23. Ina około 28 Ili
Polityka spisów ludności w Galicyi nie 

szła w parze z całokształtem polityki społe
cznej i narodowej. Politykę spisową robiły 
napewno tylko jednostki, nawet ów wpływ, 
wywarty na żydów w tym kierunku, że w 
całości i manifestestacyjnie przyłączyli się 
podczas spisu w r. 1910 do narodowości pol
skiej, zawdzięczamy7 jednostce. Za politykę 
społeczną i narodowy, w Galicyi są odpowie
dzialni Ih-znj ludzie, zrzeszenia i ciała przed
stawicielskie kraju i narodów; Polacy mieli 
jednak stałą w tych za politykę odpowie
dzialnych grupach przewagę i przewodzili. 
Nie tu miejsce dla szczegółowej oceny tej 
roli Polaków. Jeśli jednak nie brak jeszcze, 
a nawet dzięki znakomitej organizacji sze
rzenia kłamsjwa o Polakach, panują, w opi
nii światowej poglądy, że Polacy w Galicyi, 
w tej jedynej dzielnicy, w której cząstkę 
władztwa państwowego ponownie zdobyli,, 
współmieszkające narody krzywdzili, to ja 
się ośmielę Sbyta-ć, czy jest jaLikoiwiek na
ród na świecie, któryby władając dozwolił, 
by jego własne szkolnictwo narodowe było 
w porównaniu z narodowymi wynikami spi-j 
su ludności tylokrotnie pokrzywdzone. W

Galicyi jest mianowicie 18 powiatów, w któ
rych liczba polskich szkół ludowych jest 
wyższa w stosunku do liczby7 Polaków, w 
21 powiatach panuje pod tym względem 
równowaga, a w 41 powiatach jest liczba 
polskich szkół ludowych niższą, i to prze
ważnie w rozmiarach poważnych, od liczby 
stosunkowej polskiego zaludnienia. Jeśliby 
ktoś wpadł na pomysł, że to owa autonomi
czna, pod polską przeuagą pozostająca wła
dza szkołna, pomna tolerancyjnych, wspania
łych tradyeyi polskiej historyi, w polityce 
szkolnej naprawiła grzechy i winy polityki 
spisowej jednostek, to ja tym marzycielom 
odpowiem, że jakkolwiek, nawet taka polity
ka szkolna byłaby bezprzy7kładną, to je
dnak rzecz przedstawia się znacznie gorzej, 
a autonomiczna władza szkolna, władza z 

wszelkimi pozorami polskiej przewagi, sta
nąć już powinna dzisiaj przed sąd społe
czeństwa polskiego dla sprostowania jej ście
żek, a dla, użytku historyi. Niech cyfry po
świadczą słuszność tego pozwu: Na 330.000 

/polskich dzieci we wieku szkolnym znajduje 
się 31.000 dzieci w tem położeniu, że muszą 
uczęszczać do niskiej szkuty ludowej. Sa- 
pienti sat!

Jakże innemi drogami kroczyła, polityka 
'Spisów ludności w tej samej konstytucyj
nej Auctryi, na Śląsku, gdzie ster polityki i 
wypływów spoczywał w ręku Niemców. Na
koy/yść społeczeństw7?, polskiego nie odby

wały się tam zapewnie nigdy spisy ludności, 
a, jednak procent Polaków nai Śląsku z, każ
dym spisem rósł gwałtownie; spis z, r. 1880 
wyka-zał tam 281 Polaków na 1000 miesz
kańców7, w r. 1890 -w zrosił ten stosunek do 
302, w r. 1900 do 322. W r. 1910 następuje 
nagły zwrot i liczba, Polaków na Śląsku wy
kazana przez spis ostatni spada; do 317 na 
1000. Interpretacya, tych cyfr nie może być 
zawodną. Uświadomienie nał-udow© rosło 
tak szybko i gwałtownie, napływ polskiej 
ludności robotniczej do śląskiego okręgu 
przemysłowego był tak lawinowy, że żadna 
poliiyka spisowa nic mogła zatuszować cha
rakteru procesów narodowych i społecz
nych, które się na cieszyńskiej ziemi doko
nywały; polityka mogła zaledwie rozmiary 
faktycznych procesów złagodzić w obrazach 
spisów. A le i ten złagodzony obraz, musiał 
w sferach warstw, które dzierżyły na Ślą
sku przewagę wzbudzić popłoch, w7 następ
stwie, którego spisowa polityka zastosowała 
szczególne środki, których wynikiem był 
zw jrot, w obrazie stosunków narodowych 
Śląska, zwiot, któiy żadną miarą nie da się 
pogodzić ani ze stanami minionymi, ani z 
procesami ewolucyi społecznych i narodo
wych, rosnącem stale uświadomieniem 
polskiej ludności Śląska i nieustającym na. 
pływiem polskiej ludności robotniczej .

Taką była polityka spisowa na Śląsku, 
poliiyka szkolna nie poszła zgoła w kierun

ku wskazanym przez galicyjską Radę Szkol
ną krajow7ą; conajmniej 20% polskich dzie
ci w7 wdeku szkolnym musi na Śląsku uczę
szczać do czeskich lub niemieckich szkół lu
dowych.

Szanując według tych samych zasad, któ
re stosowałem dla Galicyi liczbę ludności 
polskiej na Śląsku austryackim za rok 1910, 
dochodzę do przybliżonej a prawdopodob
nej cyfry 260.000.

L zupełnie innymi kwiatkami polityki 
spisowej spotykamy się, przystępując do o. 
mówienia stosunków narodowościowych ro
syjskiej dzielnicy dawnej Polski. Dwa spisy 
ludności z r. 1897 i 1913 wykazują niezna
czny przyrost ludności polskiej. Według 
pienvszego z tych spisów7 przypadało w lu
dności Królclwa Polskiego na 1000 miesz
kańców 718 Polaków1, wełdug drugiego licz
ba ta wzrosła du 724. Usuwając z rachuby 
ludność litewską w ziemi augustowskiej 
(gubernia suwalska) zauważymy, że w spi
sie ludności Król. Polskiego panuje na ogół 
zupełna równowaga między ludnością rzym. 
ko-katolirką a. ludnością polską. A gdzież 
się podziały w spisie ow7e tysiące żydów*, 
ewangielików i prawosławnych, w sumie 
szacowanej co niajmniej na, 140.000 dla r. 
1010, które przyznały7 się do polskiej uaro- 

i dowości. (W r. 1897 przyznało się do- połL 
I skoś ci 77 na 1000 ewangielików, 55 na 1000 
I prawosławny h a 35 na' 1000 żydów?).

Szczególne zabiegi stonowała polityka 
spisowa w tych częściach Królestwa! PoL 
skiego, które zechciało się wszechsłowąńń 
SKim politykom rosyjskim wciągnąć w kies 
bezpośrednich interesów narodowych rosyj. 
słuch, a w których statystyka, narodowoś
ciowa: musiała być przystosowaną do do
ktryn histoyezno-polityczniyełi, które nie 
tylko nie liczyły się z historyą, ale jak Wy
kazywały7 badania nad ludnością,, przepro
wadzone w ostatnim lat dziesiątku aż do dnii 
ostatnich, nie liczyły się w zupełności z rze
czywistym stanem tej ludności. Mam na, my
śli te części gubeinii siedleckiej i lubelskiej, 
które zostały przed wojną wydzielone jako 
gubernia chełmski Gdy1 wszelka: polityka 
Spisowa tam zawiodła;, rozpoczęła, się woj
na; jakże bowiem zwać inaczej brutalne fał
szowanie sjfisów ludności, towarzyszące ca
łemu szeregowi gwałtów i krzywd, które hu 
dność tamtety/.a pod względem narodowym 
i religijnym z loliaterskim oporem znosiła1. 
U dykt tolerancyjny7 w ten skin rzeczy7 .wiel
kich zmian nie sprowadził, bo jakkolwiek 
wykazał w jaskrawy i bezprzykładny w bi
d o m  świata, sposób takt fałszowania staty
styki wyznaniowej, to formy gwałtu polity
ki spisowej, chwilowo złagodzone, zostały 
przeniesione na pole narodowościowe.

(Ciąg dalszy7 nastąpi).

Eugeniusz Romer,
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Może dar bogaty skrnaęjrłby to twarde serce 
l«twiej razoli Ł y  matki!...

Mędrzec posłyszał znowu słodki, łagodny, mi
łościwy głoa:

—  Oddaj' temu żołnierzowi twój rubin!
Dobył klejnot i oddał go żołnierzowi. Dzie

cię było ocalone. Mędrzec opuścił Betlejem a 
długo jeszcze rozbrzmiewały dziękczynne sło
wa i błogosławieństwa uszczęśliwionej matki.

Wędrował tak długie lata, prowadzony wciąż 
przez niegasnącą gwiazdę, która świeciła mu 
we dnie i w  nocy... Wiodła go gwiazda przez lat 
przeszło trzydzieści... Był w Egipcie, w Nazaret, 
w Galilei, ale nigdzie nie zastał Pana. Nareszcie 
znużony i urodzony przybył do Jerozolimy i 
tam jak zwykle pytał o Króla żydowskiego.

—  Tak jest —  odpowiedziano mu z szyder
czym śmiechem —  jest tutaj Król żydowski...—  
jeśli chcesz zobaczyć ciekawe widowisko, to 
spiesz się, chodź z nami... Idziemy właśnie po
trzeć, jak będzie umierał haniebną śmiercią na 
krzyżu...

Posmutniał mędrzec i odwrócił głowę.
W ówczas zobaczył smukłego, pięknego mło

dzieńca, który miał ręce związane. Młodzieniec 
rzucił się do nóg mężczyźnie o twarzy twardej, 
surowej i prosił o zmiłowanie. W inien byl temu 
człow iekow i pewną- kwotę, a że zapłacić nie 
mógł, uprowadzono go w  niewolę. I  znowu o- 
zwał się ów  glos dwakroć już przez mędrca 
słyszany:

— Oddaj mu twój szmaragd!
Mędrzec wyjął kamień i obejrzał go. To był 

ostatni dar, jaki zachował dla Pana swęgv, a je
dnak oddał go posłuszny wewnętrznemu naka
zow i Młodzieniec odszedł wolny, płacząc z ra
dości.

Nagie ściemniło się, niebo pokryło się ęzame- 
mi chmurami, ziemia zatrzęsła się, poczęły się 
walić mory. Jeden z oderwanych kamieni ugo
dził mędrca tak silnie w  głowę, że padł on na 
ziemię.

—  Umieram! zawołał —  nie będę mógł oglą
dać już oblicza Pana mego! Nie mam już dla 
uiego żadnego daru! Snać nie godzien byłem 
łaski...

Zaledwie wyrzekł te słowa —  dziwnie łago
dne światło rozdarto ciemności ę w poświacie u- 
kazała się promienna, postać człowieka. —  
Długie złote włosy, spadały mu na ramio
na, oczy jaśniały, jak gwiazdy, wyciągnięte rę
ce były przebite. Oblicze promieniało mu nie
ziemską bezmierną dobrocią. I tym samym słod
kim głosem, który po trzykroć ozwał się w  ser
cu mędrca, przemówili

—  Szułutłeś mię a  ja  jestem zawsze z toną 
Cokolwiek uczyniłeś najnędzniejszemu z braci 
moich, mnie samemu uczyniłeś!

M J. M.

MAŻ Y (tELŁETON.

Pokłosie wojny.
(rw.) Deszcz lał jak z cebra, wśród błota za

legającego zaniedbane ulico miasta, szła zadumał- 
na młoda osóbka. Z  pod woolki padały łzy'a krtań 
nie mogła wykrztusić słowa odpowiedzi na za
pytanie o powody smutku. Przez pięć lat z gó
rą byłam na posadzie, powiada, a z szczupłej 
pensyjki pomagałam licznemu rodzeństwu. Oj
ciec wzięty do wojska, brat zginął na wojnie, 
drugiego wezmą niebawem, a mnie oddalono 
bez powodów i najniespodziewanioj. Wogóle 
ciosy spadały tak nagle i niespodziewanie je
den za drugim, że tego wątłe siły kobiece 
znieść nie mogą. Ośmioro nas jest, matka godzi
nami całemi musi wyczekiwać w  ogonkach, aby 
zdobyć potrzebuą żywność i naftę, a do wzmo
żenia biedy, jaką przyniosła nam wojna, przy
bywa nowa klęska domowa, oddalenie mnie z 
posady.

Mania reorganizacji opanowuje wszystkie in
stytucje a kończy się dezorganizacją, prote
kcjami otwierającemi bramy niedołęgom wszel
kiego rodzaju, aiepotr/.obującym najczęściej po
sad co wnosi rozprężenie i wyprowadza z ró
wnowagi przedsiębiorstwa. Sądy przemysłowe 
obfitują w coraz częstsze tego rodzaju smutne o- 
brazki wojenne, mnożące się dzięki systemowi 
protekcjjnemu i bezwzględności czynników, nie 
zdających sobie sprawy z następstw jakie przy
noszą takie doraźne zmianj*.

Natomiast na kierowniczych stanowiskach w 
najrozmaitszych instytucyach, organizacjach i 
centralach, pławią się w  sutych pensyach „dzie
ci szczęścia11, pobierające z najrozmaitszych 
źródeł sute honorarya, którym nie dorównywa
ją dochody ministrów. Za biurkami także rośnie 
gromada biurowych „homonovusów“, których 
organizatorką i sanacyjną akcyą zajmie się 

kiedyś opinia publiczna, bo nadmierne dochody 
czerpane zazwyczaj bywają z funduszów publi
cznych i przerzucane bezwzględnie na barki o- 
gółu. Niechże te homonovusy, srodzy w  postę
powaniu wobec swych podwładnych, pamiętają, 
że Iza niedoli spadająca z ócz maluczkich nie 
padnie bezkarnie, a usuwanie ludzi pilnie pra
cujących wśród zimy i nędzy, jaką wojna nas 
darzy, jako czyn  nieludzki znajdzie zasłużoną 
karę.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w sobotę 

(3 Króli} śś. Kaspra, Melchiora i Baltazara. Jutro 
w niedzielę śś. Juliusza i Lucj ana.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 7 min. 40; za
chód przypada o godz. 3 mim 5.2 Długość dnia go
dzin 8 min, 18.

leźli inżynierzy wojakowi. lani twierdzili, ż «  
w  sferifch uiyenUdnych miasta wywołała ta po
głoska zaniepokojenie W oda się strefniła... o- 
powiadano, i że ta obawiająca się strefnienia 
część mieszkańców zażąda położenia drugiego 
rurociągu, a kwestyę tą będzie traktować jaka 
politicum na najbliższem posiedzeniu Rady 
miejskiej.

Pozostały tylko ogony uaftowe, pełne humo
ru toczą się tam dyskusye.Ogoniarki nasze tak 
zży ły  się już z ogonem, że tęsknić za nimi będą. 
One bowiem zastępują im kinematograf, kawiar
nię, edkiem ię i inne podobne rozrywki. Kuchar
ki i pokojówki znikają na pół dnia i pod pre
tekstem wyczekiwania w  ogonie odbywają wir 
zyty, zarezerwowawszy sobie przedtem bliższe 
miejsca, których strzegą, licząc na wzajemność 
ich koleżanki. Zw ykle na końcach ogonu gru
pują się noworodki, spychane konsekwentnie 
ze względu na dowolny czas. jakim rozporzą
dzają.

W  kawiarniach toczyły  się dyskusje na te
mat mająvCgo powstać B a n k u  Z i e m s k i e -  
g  o, który ma stać na straży złami i odegnać 
nawałę hoirfonorusów. godzących na nasz. stan 
posiadania. Jak wszystko u nas, tak także i ta 
kwestya, ściśle gospodarcza i narodowa, zaczy
na przybierać form y politicum, bez której u nas 
nic nie jest możliwem do przeprowadzenia. Mu
simy zawsze spreparować sos do każdej takiej 
potraw y^ która- potem budzi zaburzenia, uie- 
strawnosci, waśnie i kłótnie, pogrzebując cel. 
Wśród obradujących znalazło się wielu zwo
lenników B a n k u  Ł a ń c u o k i e g o ,  który, bę
dąc już Towarzystwem  akcyjnem, niepotrzebu- 
je wyrabiać koncesji, Ma on już swoją trądy 
cyę —  mówiono —  parcelował według plonów, 
jakie dyktował obowiązek obywatelski, z któ
rego z chlubą się wyw iązywał, pozostawiając 
zawsze, jako minimum, folwark wraz z budyn
kami dworskimi, zatem to, czego konserwaty
wne żyw io ły  w kraju żądały i  przestrzegały. 
Stojąc w  stałym kontakcie ee Z w i ą z k i  e m  
z i e m i a n ,  był jego siostrzycą, a mając w 
Rodzie nadzorczej przedstawicieli rozmaitych 
stronnictw, był faktycznie oragnitacyą między
partyjną, gdzie nie wynikały żadne spory, a 
przyświeca jedynie cel instytucji.

Jak się kwestyę tą załatwi, na razie niewia
domo, sądzimy jednak, żo mając już taką in
stytucję, należy raczej ją pozyskać, skupić 
v. koło niej wszystkie siły i użyć wprawny już 
aparat, jak  stwarzać nową, która przechodzić 
będzie musiała młodociane słabości, a nie usuną 
ich prędko synakunyści, powołani, jak  to zw y
kle u nas bywa, do instytucji, które stworzyła 
mama polityka

Kraków, dnia 6 stycznia.

Kraków, spragniony wody, dostał jej dzi
siaj —  podostatkiem. Kąpało się, piło i rozpra
wiało o wodociągu, którego życiorys niedawno 
opisał tak rzewnie jego piewca. Krążyły na ten 
temat płotki i ploteczki, że woda do W isły od
pływa ze zbiornika^ który to mankament wyna

Z miasta.
N A STĘ PN Y  NUMER „GŁOSU NARODU",

z powodu przypadającego dziś uroczystego 
święta Trzech Króli, wyjdzie w niedzielę rano o 
zwykłej porze.

KOMISY A  APR O W IZACYJNA  MIEJSKA, 
na posiedzeniu, odbytem we czwartak, po zała
twieniu sprawy podwyżki cen mięsa i wyrobów 
masarskich, wysłuchała wyczerpującego spra
wozdania wicepr. Federow ico* o stanie apro- 
wdzacyi miasta w  chwili obecnej. Przcdewszy- 
stkiem omówił sprawę ziemniaków, która przed
stawia się bardzo niepomyślnie, gdyż zaledwie 
V » część przyznanego kontyngetu dotąd przez 
Zakład obrotu zbożem dla miasta dostarczoną 
została Gmina czyni wszelkie możliwe etara- 
i ia, ale, jak dotąd, bezskutecznie. Po  dyskusyi 
uchwalono wybrać deputaeyę, któraby przed
stawiła Namientnikowi stan sprawy,- a ewentu
alnie udała się też do ministerstwa. W  skład 
deputacyi zostali delegowani obok prezydyum 
m., radcy hr. W odzicki, Dr Gross i Maryewski.

Następnie wicepr. Fedorowicz omówił sprawę 
mąki i chleba. Rezerw niącznj-ch gmina zupeł
nie nie posiada, tak że w  razie wstnym ania 
transportów z jak iegokolw iek powodu, Kraków  
pozostanie bez mąki. Również krytycznie przed
stawia się sprawa chleba, którego obecnie sta
le brakuje w Krakowie. W obec tego magistrat 
czyni przjTgotowania celem zaprowadzenia ro- 
jonowania chleba na wzór rejonowania mąki. 
W  dyskusyi podniesiono, aby przy ewent. wpro
wadzeniu rejonowania konsumenci sami mogli 
wybrać sobie piekarnię, w  której będą zakupy
wać chleb, a dopiero, gdyby sami nie wjibrali 
piekarni, mają być z urzędu do niej przydzie
leni.

W  dalszjan ciągu zajmowano się sprawą ka
wy, cukru, mleka, ryb, oraz nafty. Co do na
fty, to ograniczono jej konsumcyę i wyznaczo
no 1 i pół kg. na głow ę dla każdego mieszkań
ca. W juniar ten jednak dla Krakowa jest bar
dzo krzywdzący, gdyż opiera się na statystyce 
konsuracyi nafty w innj'ch krajach, a nie w  Ga- 
lio.yi która dotąd posiada 80 proc. oświetlenia 
naftowego. Prezydjmrn m. czyni starania, aby 
ternu brakowi choć w  części zaradzić. W  każ
dym razie winni wszyscy swoje w  tym  kierun
ku potrzeby ograniczyć do */« dotychczasowego 
zapotrzebowania.

V. AUSTR YACK A POŻYCZKA W OJENNA. 
Z prezjdjmm miasta otrzjm ujem y następujący 
komunikat: Ostateczny termin subskrypeyi V. 
pożyczki wojennej npływa z dniem 10 stycznia 
b. r. Za dni kilka zatem, po obliczeniu składek, 
przekona się każdy o niezwykłej sile solidarno
ści obywatelskiej, która w  krótkim  stosunkowo 
okresie subskrypcyjnym zdołała uruchomić po
tężno kapitały na cele wojny.

Związki autonomiczne, instytucye finansowe, 
korporacj e, Stowarzj’szenla i szeregi osób pry
watnych z najliczniejszych warstw społecznych 
spełniły już Bwe szczytne zadanie. Tych kilka, 
dni, które jeszce nas dzielą od terminu zamknię
cia subskrypcji, posłużą niezawodnie tym, któ
rzy dotychczas z jakichkolwiek powodów nie 
mogli uczynic zadość patryotycznemu wezwa
niu, aby i ci nieliczni spełnili swój obowiązek 
dobrych obywateli kraju.

K A R TY  CHLEBOW E. Magistrat ogłasza: 
Z powodu ogromno, ilości przesyłek świąteez-

ojafa eeęść kart ałuebcwych. przysłanych do 
Krakowa z drukami wiedeńskiej, zaroniła się 
wśród dziesiątek tysięcy pakietów, nagroma
dzonych na krakowskim dworcu towarowym. 
Dyrekcya urzędu pocztowego zarządziła energi
czne poszukiwania za fcemi kartami przy pomo
cy całego pozostającego do dyspozycyi perso- 
nalu pocztowego na dworcu. Wskutek tego roz
dawnictwo kart chlebowych możo uledz pew'- 
nej zwłoce i mianowicie biura okręgowe magi
stratu dla kontroli spożycia chleba, mąki i t. d., 
które dotychczas nie otrzym ały kart chlebo
wych, rozdawać będą karty po wynalezieniu 
ich na dworcu kolejowym  w ‘ sobotę od godz. 
9 do 1 w połud.. i od godz. 4 do 7 wiecz.. tu
dzież w niedzielę od godz. 9 do 1,

ZM IA N A  SK LE PÓ W  REJO NO W YCH . W  
miejsce sklepów przy ul. Dietla 1. 53 i ul. Mio
dowej 1. 16 —  jak  nam magistrat komunikuje— 
wykonywać będą począwszy od dnia 6 stycz
nia b. r., tj. od poniedziałku rejonową sprzedaż 
mąki sklepy przy ul. D ietla 1. 87 i M iodowej 
1. 1. Od tego dnia przeto osoby zamieszkałe 
w dz. V II I  po lewej stronie ul. Krakowskiej, 
którym wyznaczno do poboru mąki sklep przy 
ul. Dietla 1. 53, mają zgłaszać się po mąkę do 
sklepu przy ul.- Dietla 1. 87, a osoby przekazane 
dotąd do sklepu przy ul. M iodowej 1. 16 —  do 
sklepu przy ul. M iodowej 1. 1.

KO NCERT ZBOIŃSKIEJ-RUSZKOW SKIEJ. 
N iedzielny koncert znakomitej śpiewaczki p,
H. Zboińskiej-Ruszkowskiej, z którego dochód 
przeznaczony jest na rzeo* Syndykatu dzien
nikarzy krakowskich, wzbudził w yjątkow e za- 
jęciajbilstjr są już w  większej części wysprze- 
dane. Całkowity program śpiewaczki jest na
stępujący: 1. A rya  z op. R. Statkowskiego
„Filenis1" ,  2, a) Jachimecki „Ukojenie11, b) Her
man: ,Srebrna nić11, c) Marczewski: „N a  ust ko
ralu11. 3. A rya  z op, Yerd iego „Ernani". 4. A - 
rya z op. K . M. W ebera „Oberon11, 5, a )A rya  z 
op Yerdiego „N ieszpory sycylijskie11, b) Liszt: 
„Lore ley11, c) Chopin: „Cisza nocy111, 6. Bene- 
dict: Le camoval dc- Yenise. Pozostałe jesz
cze bilety sprzedaje księgarnia F. Eberta w ho
telu Saskim.

OSTATNIE PRZEDSTAW IENIE  „SZOPKI 
K R AKOW SKIEJ", która w  wykonaniu p. T e 
ofila Trzcińskiego, oraz niezrównanych w  poru
szaniu laleczkami artystów, zyskała tak wielkie 
powodzenie, odbędą się u sobotę dn. 6 b. m. 
o godz. 7 wiecz. i w niedzielę dn. 7 b. m. o godz. 
5 popoł. N ieliczne pozostałe bilety do nabycia 
w księgam i S. A. Krzyżanowskiego i przy wej
ściu na salę. (Tow . techniczne, Straszewskiego 
28).

UROCZYSTY WIECZÓR. W  Związku mło
dzieży rękodzielniczej (ul. Krupnicza 1. 29) od
będzie się w niedzielę dn. 7 b. » .  o godz. 5 po 
południu uroczysty w ieczór z programem, w 
który wchodzą: deklamacye, śpiewy, muzyka 
młodzieży, w końcu odegranie komedyi spo
łecznej p, t. „Dom  przy drodze11.

Z Polski i -ze świata.
ZJAZD NAUCZYCIELSTW A, który rozpo

czął obrady w W arszawie dn. 3 b. m., wywo- 
lał —  jak donoszą dzienniki warszawskie —  
niezwykłe zainteresowanie. Początkowo przypu
szczano, że liczba uczestników zjazdu dosię
gnie 400, tymczasem nauczycieli z Królestwa, 
oraz przedstawicieli instytucyj szkolnych i o- 
światowych zjechało się około 700. N a  zjeździe 
nastąpiło zjednoczenie nauczycielstwa, połączy
ły  się mianowicie z eobą Stow. nauczycielstwa 
polskiego i polski Związek nauczycielski. Na 
pierwszem zebraniu w  sali Tow . hygienicznego 
w imieniu zarządu stoł. ni. W arszawy powitał 
gości pierwszy' burmistrz, p. P iotr Drzewiecki, 
w imieniu warszawskiej Rady miejskiej —  w i
ceprezes Dr Józef Zawmdzki, p. Henryk R j'g ier 
odczyta list powitalny prezydyum polskiego 
Towarzystwa krajoznawczego. P ierwszy referat 
p. t. „W idnokręgi wychowawcze11 wygłosił prof. 
Konrad Chmielewski.

PRZEPO W IED NIA  O STAN. AUGUŚCIE. 
W  „Kuryerze Nowym 1' czytam y: W  Petersbur
gu wygłosił dnia 11 grudnia z. r. na zebraniu 
Tow  . Opieki nad zabytkami przeszłości p. Zy- 
gumnt lih row icz  odczyt o spuściźnie po Sta
nisławie Auguście Poniatowskim. W  toku od
czytu opowiedział prelegent słuchaczom nastę
pującą legendę: W  r. 1783, w czasie zwiedzania 
grobów królewskich na W awelu, zapytał król 
August mnicha, który wedle powszechnego 
mniemania, doskonale przepowiadał przyszłość, 
kiedy prochy jego spoczną w podziemiach wa
welskich. Ten, spojrzawszy na króla swym 
mądrym i przenikliwymi wzrokiem, odrzekł: 
„Przejdzie sto lat i jeszcze dwadzieścia, i je
szcze dziesięć i jeszcze pięć i w tedy dopiero 
prochy twoje, królu, spoczną tutaj11. K ró l uśmie
chnął się niedowierzająco i pobłażliwie. A  je
dnak... może legenda ta sprawdzi się. W edle 
przepowiedni mnicha, zwłoki króla Augusta 
spocząć winny na Wawelu w r. 1918.

W  SPR AW IE  W A LU TY . Magistrat warszaw
ski zastań wiał się w  tych dniach obszernie nad 
sprawą waluty, stosunkiem wartości obiegowej 
marki do rubla i wynikające mi stąd trudno
ściami w  obrotach handlowych. Coraz dotkliw 
szy brak w obiegu rubli rosyjskich, oraz bilonu 
rosyjskiego w łączności z blizką chwilą ukaza
nia się —  w myśl zawiadomienia urzędowe
go —  marek polskich, czyni z tej sprawy jedno 
z najdonioślejszych zagadnień chwili. Ostate
czna nchwała w  tym przedmiocie, posiadającym 
doniosłe znaczenie dla żyda finansowego i go
spodarczego miasta, spodziewaną jest na 
5 b. m.

DAR DZIECI WIEJSKICH. Dzienniki lubel
skie donoszą: Dzieci wiejskie z Dużego Świdni
ka, wzruszone opowiadaniem swej nauczyciel
ki o niedoli dzieci miejsiach, złożyły na ochron
kę w Lublinie, prowadzoną przez skautki II dru- 
żyny,piękny dar, na gwiazdkę, w postaci białe
go chleba, młaka, jabłek, kaszy itp. produktów 
wiejski

Z AN D R YC H O W A donoszą: Zapowiedziane 
na styczeń „Jasełka" odegrano, dzięki stara
niom i pracy ks. Kotarby. Wykonał je Zwią
zek katolickiej młodzieży w dragi dzień Świąt 
Bożego Narodzenia. Gra sama, ubiory i deko 
tacye zasłużyły w oczach widzów na prawdzi
wo uznanie, czego dowodem była przepełniona 
sala tutejszej Czytelni i niemilknące oklaski. 
Nadprogramowo dodano szopkę, która ukaza
wszy się na sali, budziła żywą wesołość z powo
du znakomitych kupletów' „dziada11, zbierające
go  obficie grajcarki na kukiełki dla „Babusi11. 
„Jasełka11 mają być powtórzone i odegrane ró
wnież po okolicznych wsiach. Czysty dochód 
przeznaczony na ochronkę, a także na Zwią
zek katolickiej młodzieży w Andrychowie.

PROCES 119 W ŁOŚCIAN. Przed paru dnia
mi toczyła się w  Janowie rozprawa przeciw 
119 włościanom z Janowa i okolic w  okupacyi 
austryackiej, oskarżonych o przywłaszczenie so
bie lub kupowanie niektóiych rzeczy, pozosta
łych po żj'dach, wypędzonych przez Rosyan. 
Podobny proces toczył się tam już przed kilku 
miesiącami i w tedy skazano 27 włościan na 
więzienie od 5 do 18 miesięcy. Proces pozosta
łych odroczono z powodu niedostatecznych do
wodów winy. Prowadzono jednak w  dalszym 
ciągu śledztwro i wreszcie sporządzono nowy 
akt oskarżenia. Sąd uniewinnił 63 włościan, 
66 zaś skazano, począwszy od 1 do 5 lat cięż
kiego więzienia. Po w rroku odwieziono skaza
nych pod konwojem do więzienia w Radomsku.

B A N D Y TY Z M ! „Głos Radom." donosi: K il
ku bandytów napadło na szosie szydłowieckiej, 
w odległości 4 wiorst od Radomia, na 20 pasa
żerów i zrabowali kupcowi z  Białobrzeg 506 
rubli, oraz A. Wasserstockowi 276 rb. Ten o- 
btatni usiłował uciec, ale bandyci dali za nim 
idlka strzałów i zranili go  tak, że musiano go 
odwieźć do szpitala. W  tych dniach dwaj po
dejrzani mężczyźni wynajęli w Radomiu doroż
kę i kazali zawieźć się pod wskazanym adre
sem. W  drodze jadący rozmawiali o rewolwe
rach i napadach. Dorożkarz wy słuchał rozmo
wę i odwiózł ich do żandarmeryl, gdzie się oka
zało, że to są ci sami bandyci, którzy wykonali 
napad pod Radomiem.

K O SZTA  NOW EGO M IASTA . W pobliżu 
Spandawy zbudowano nowe miasto, ażeby usu
nąć nędzę mieszkaniową. Świat budowniczy po
daje koszta, tego nowego miasta. Terenu ku
piono okrągło za 700.000 mk., z czego przypa
da na każdą rodzinę 350 mt. kw. Na ulice z ka
nalizacją, urządzeniem gazowera, wodociągi >- 
w e in , elektrycznem i skwerami wydano
1,150.000 mk.; na kościoły, szkołj', budynek 
gminny 425.000 mk. Miasto bez budjmków ko
sztowało około 2 i pół miliona marek. Budynek 
mieszkalny będzie kosztował od 6500— 20.000 
mk. W  okrągłych sumach miasto gotow e dla 
mieszkańców będzie kosztować 7 milionów
marek.

B R A K  ŻE LA ZA  W  NO RW EG II. Pisma w 
Chrystyaniii podają, że przemysł norweski
pray dalszem trwaniu wojny stanie wobec kata
strofy braku węgla. W  najbliższej przyszłości 
Norwegia nie zdoła pokryć nawet połowy swego 
nonnalnogo zapotrzebowania. Przyw óz stali z 
Niemiec i Austryi spadł na 25 proc,, z Anglii 
i Belgii ustał, a z Am eryki jest za kosztowny.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
W A L N E  ZE B R AN IE  Stowarzyszenia .(R o 

d z i n a  S i e r o c a "  odbędzie się w  poniedzia
łek du. 8 b. m. o godz. 3 popoł. w  lokalu sodali- 
cyjnym. Szewska 5, I  p., na które zaprasza 
członków —- wydział.

N A  KURSACH M ATU R YC ZN YC H  jednoro
cznych i dwuletnich gimnazyalnyeh i seminaryj
nych nowe wpisy —  do dnia 15 stycznia. (Zgło
szenia Karmelicka 56, H p „ w godz. 6— 8).

e g z a Mi n a  k w a l i f i k a c y j n e  na nauczy
cieli szkół ludowych pospolitych przed c, lc. Ko- 
liisyą egzaminacyją w Bochni rozpoczną się 
Inia 12. lutego 1917 Podania, zaopatrzone w prze
pisane dokumentu, należy wnosić przez odnośną 

k. Radę szkolną okręgową najpóźniej do (Ima 
i. lutego 1917.

DOSTAWA KOTŁÓW. Dyrekcya kolei pań
stwowych w Krakowie, zamierza oddać w drodze 
ozprawy ofertowej dostawę trzech kotłów paro

wych dia warsztatów kolei państwowych w Tar
nowie z terminem do wnoszenia ofert do dnia 16. 
ntego b. r. godziny 12. w południc. Bliższe szcze
góły dotyczące rozpisania tej dostawy będą poda
ne w „Gazecie Lwowskiej11 z dn. 13. stycznia b. r.

K R E D YTY  D LA  W ŁAŚCICIELI DÓBR. Ga
licyjski wojenny Zakład kredytow y podaje do 
wiadomości, że ministerstwo skarbu upoważniło 
go reskryptem z 20 grudnia 1910 do udzielania 
kredytów sustentacyjnych tym właścicielom 
dóbr tabularnych co najmniej 500-morgowych, 
których majątki znajdują się pod okupacyą ro- 
sj jską. Ponieważ fundusze przeznaczone na te 
kredyty są ograniczone, przeto zgłoszenia o kre
dyt należy wnosić do gal. Wojennego Zakładu 
kred. w  Krakow ie najpóźniej do końca stycznia 
b. r. Szczegółową in6trukcyę, dotyczącą tych 
kredytów, jak  niemniej kwestyonaryusz kredy
towy otrzymać można w biurach Zakładu w 
Krakowie, w  biurze infonnacyjnem Zakładu we 
Lwow ie, oraz w  Oddzieie depozjtow ym  Banku 
krajowego w  Wiedniu (gmach pocztowej Kasy 
Oszczędności).

N E K R O LO G U .
W  Nowym Targu zmarł 22 listopada b. r. 

F e l i k s  D u d z i ń s k i  w  wieku 100 lat, ucze
stnik powitania 1863. Zmarły przez długie lata 
był leśnikidm w Glińsku powiatu Żółkiewskie
go, dobrach Jędrzejowiczów. Przed kilkunastu 
laty osiadł w Nowym Targu u swego syna W ła 
dysława, znanego przemjysłowca, gdzie też ży
wota dokonał. Mimo zgrzybiałego wieku cieszył 
się do ostatnich chwil życia dobrą pamięcią i 
przytomnością umysłu.

Na Dom Sierocy w Białym Prądniku, Od 1. pa
ździernika do 31. grudnia wpłynęły następujące 
wkładki: p. Butrymowicz ze składek 28 K- wJ

lctor Browioz (wrzesień, nażdzlernłk i  listopad; 69. 
K; Hanka Nowotna (październik, listopad) 40 K,
p. Ada Kosmowska 7,0 składek wśród auajowyofi 
i pp. Artyst. T. im. Słowackiego przez trzy mle- 
sląoo 92 K ; Magdzia Bogucka 36 h oraz zabawki; 
)'rof. K ryształow iez 30 K ; B. K. 50 h; Ks. St. 
Kędzior z Oświęcimia od dzieci z Bachowie złożo
ne na imieniny 45 K ; p. Dembowska 20 K ; pa. 
Konstantowie Buszezyńscy zapas kapusty na caiy 
rok. Na gwiazdkę przysłała nam Pani Dembowska 
12 kaftaników włóczkowych; 3 pudełka ołówków 
barwnych; 4 książeczki do malowania? Hanka No- 
wotna własnoręcznie wykonane ozdoby na choin- 
;ę i niespodzianki; uezenico ze szkołj' p. Lewickiej 
■ iraz dzieci ze szkoły pani Ramułtowoj zapas gier 
owarzjskicli; zabawek i przyborów do rysowania
1. szpital Karmelitanek będący pod kierownictwem 
prof. Wrzoska ofiarował nam drzewko ozdobne, 
ć.u-ząd Domu .Sierocego składa serdeczne „Bóg 
'.apłać' pp. Ofiarodawcom za łaskawą pamięć o 
inszej dziatwie.

epertuar teatru im. Juliusza Słowackiego.
S o b o t a  popołudniu: „Betleem polskie" jaseł- 

n L. Rydla — wieczorem: „Nasi najserdeczniej- 
-i" koinedya W. Sardou.

N i e d z i el a popoł. „Złoty cielec" A  .Dobrzań
skiego „Grzegorz Dandin11 Moliera— wieczorem. 
.Awantura" komedya Flers‘a i Caillavet‘a,

Repertuar teatru ludowego.
S o b o t a :  Przedstawienie popul. dla młodzieży 

zkolnej o godz. 3 popoł. „K iliński1 — wieczór: 
Karpaccy górale".

N i e d z i e l a  popoł.: „Kopciuszek" — wieczór: 
Karpaccy górale".

'ja u k a , literatu ra , sztuka.
D r  M i e c z y s ł a w  O r ł o w i c z :  „Ilustro

wany Przewodnik po Przemyślu i okolicy", z 
[ilanem miasta, mapką okolicy i 63 ilustracja
mi w tekście. Lw ów , 1917. Skład główny w 
księgarni Juszyńskiego w  Przemyślu,

Ogromny rozgłos, jaki Przemyśl zyskał w 
czasach obecnej wojny, pozwala się spodziewać, 
że po wojnie napłyną tam liczne rzesze tury
stów swoich i obcych, b y  zwiedzić jedno z naj
bardziej krwawych i ssawnych pobojowisk Eu- 
topy. Chcąc im ułatwić zadanie, Zjednoczenie 
Towarzystw polskich, oraz Towarzystwo Przy

jaciół nauk w  Przem j'ślu (które przed kilku ty 
godniami, jak  to donosiliśmy, otwarło swoje 
muzeum,) postanowiły wydać dwa Przewód nilu 
po mieście i okolicy, obszerniejszy polski ! 
/.więilejszj- niemiecki. Zawiązany w lecie b. r, 
speeyalny komitet w yd . pow ierzył opracowauie 
Przewodnika Dr M ieczysławowi Orłowiczowi, 
autorowi ,Jlustrowan#glo Przewodnika po Gali
cjo", odbywającemu obecnie w  Przemyślu-słu
żbę wojskową.

Właśnie w  tych dniach pojawiło się polskie 
wydanie Przewodnika, Aktóry dzieli się na czte
ry części. Pierwsza, obąjmuje (str. 1— 95) opis 
Przemyśla, jego dziejóKc i osobliwości, druga 
(str. 96--114) przechadzki podmiejskie aż po 
Krasiczyn, trzecia (str. 1114— 153) opis dalszej 
okolicy aż po Mościskai, Dobromil, Dubiecko i 
Radymno, zaś czwarta |(str. 153— 174) poświę
cona jest dziejom Przemyśla w czasie obecnej 
w o jo j. f

W iążąc teraźniejszość z przeszłością, podano 
przy opisie każdej m iejscowości i inatytmy-; 
jej dzieje, o ile tylko były wiadome; pod jym 
względem „Przewodnik po Przemyślu" jest na 
pół przewodnikiem turystycznym, zaś na pół 
monografią historyczuło-krajowoznawczą. Uzu
pełnieniem tekstu są Bieżne (63) i dobrze odbi
te (w  zakładzie Brzezińskiego we Lwow ie) iiu- 
tracye, przedstawiające ciekawsze budynki i 

pomniki samego Przcfriyśla i okolicy; szczegól
nie pięknie wypadło odbicie piórkowych iysun- 
ków St, Jakubowskiego, przedstawiających da
wny, dziś już nic istniejący ratusz i zamek. Ory- 
entacyę ułatwia plan miasta, rysowany przez 
W ł. Darowskiego, oraz mapka okolicy, ryso
wana przez St. Jankowskiego.

W ogóle  „Przewodnik" przemyski, wykwin
tny pod względem  formy, a znakomicie opraco
wany, przjTiosi chlubę wydawcom.

„M a ł e g  o Ś w  1 a t k a " numer z dnia 1 s:y- 
eznia odznacza się piękną winietą tytułową i 
zawiera treść następującą; Rak 1917. —  Z N o 
wym Rokiem. —  H. Sienkiewicz: Wspomnienia 
z lat szkolnych. —  Dr Feliks Norw id: Z dziedzi
ny wynalazków. —  Baśń o królewnie Mili, gę- 
siareczce Lubej i krasnoludku Życzliwku. —  
f. Bogusz: Jak Tom ek poszedł (lo Legionów?—  
Anna Lew icka: Obrazek z lasu. —  M a y a  Reut: 
Żołnierze wolnej Polski. —  Własna fabryka za
bawek. —  Zagadki. —• Do Czytelników. —  Ko
respondencie Redakcyi, —  W  dodatku „Św ia
tełko".

„ P o l s k i e  J a s e ł k a  w o j e n n  e". Znana, 
poetka p. Jadwiga Marcinowska napisała nową 
rzecz dla teatru, a mianowicie: „Polskie Jaseł
ka wojenne", które w tych dniach wystawi 
„Tea tr polski" w  Warszawie.

NOW E KSIĄŻKI.
P r o f. Dr W  1 a d. S z a j  n o c h a. „Przyszośr 

polskiego górnictwa". Kraków, 1916.
S t. R o s t w o r o w s k i .  „Szablą i piórem". 

Kraków, 1916.
„W  a r s z a w a  —  L e g i o n o  m“ . Przyjęcie 

delegaeyi Legionów polskich w d. 6 listopada 
1916 r.

P r o f .  D r  B r o n i s ł a w  Ń i k l e w s k i .  
,Jak nawozić glebę?" H. Altenberg, G. Sey- 
farth, E. Wende i fcp. Lw ów , 1916.

Subskrypcya 
na V pożyczkę austryacką 

\ kończy się 
wę środę 10 stycznia b. r.
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Biuletyn aiistro-węgierski.
Wiedeń diii:* 6. Atycznia 1917.

U r t ó d w o  o  f l a s z a , d .  s t y c z n i a  1 9 1 7 :

Wschodni teren wojny.
W Dobrudży prą sprzymierzeni na Braiłę 

i Gałacz,
Na południe i południowy zachód od La 

tiniłl nad Btizeu przełamały austro-weg. i 
niemieckie wojska nieprzyjacielskie linie. 
Wzięto 1400 jeńców. Kolo Romniceni wzięły 
niemieckie pułki szturmem kilka miejsco- 
ścowosci.

W górach na północny zachód od Odobe- 
sci wyparto nieprzyjaciela z kilku górskich 
pozycyj

Także na wschód od Negrilesci, koło So- 
veji i Harji posunęły się ataki sprzymierza 
nych naprzód.

Między Dorna-Watrą a f  zc. jiesti Mina 
działalność wywiadowcza R^syaj. Nieprzy
jacielskie oddziały wsadzie odparto. Dalej 
na północ u austro-węg. sil zbrojnych nic 
ważnego.

Włoski i połudn.-wschodni teren wojny:
Bez zmiany.
Zast. sztfa sztabu jen. von Hoefer nip.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 6. tycznia 1917.

Wielks główna, kwatera ogeasta dnia. 5, 
b. m.:

Zachodni teren.
Czynność bojowa artyleryi skutkiem nie

korzystnej niepogody utrzymywała się prze
ważnie w umiarkowanych granicach. Na 
kilku odcinkach frontu małe przedsięwzię
cia patroli miały korzy&iny przebieg. U grupy 
wojsk bawarskiego następcy tronu Rnpre- 
chta oddziały alteuburuidego pułku piechoty 
Nr 153 dziś rano dotarły do czwartej nie
przyjacielskiej liiiii na wschodnim skraju 
..008, wyrządziły Anglikom prze*, zniszczenie 
kilku sztolni krwawe straty I powróciły z 
51 jelcami.

Wchód ni teren.
Front księcia Leopolda bawarskiego: Mię

dzy wybrzeżem a Friedrichstadt chwilami 
silna walka ogniowa. Dziś w rannych godzi
nach bataliony rosyjskie zaatakowały czę
ści naszych pozycyL Walki są jeszcze w toku. 
Oprócz tego Rosyanle przy wieUuem użyciu 
ludzi i amunicyi atakowali napróżno cztery 
razy wydarta Im wyspę na północny zachód 
od DZwińska.

Front jenerała pułkownika arcyksięcia Jó
zefa: Nad Złotą Bystrzycą ogień artyleryi 
był gwałtowny. Uderzenia rosyjskich kom
panii i komend bojowych mięazy Czokanesci 
i Dorną Watrą rozbiły się z wielklemi stra
tami. Ataki wojsk niemieckich i austro-wę- 
gierskich, walczących pod rozkazami jene
rała piechoty v. Gerocka w garach między 
wschodnią granicą Siedmiogrodu a doliną 
Seretu, przyniosły także wczoraj ważny zysk 
na terenie. Ze zdobytych stanowisk przypro
wadzono kilkuset jeńców.

Front wojsk marszałka Mackensena: W 
górach na pomocny zac^d od Odobesci wir 
temberski batalion górski obok strzelców 

hannowersldch ,meklemburskicn i bawar
skich, wziął szturmem kilka oszańcowanych 
pozycyi w górach. W odcinku Ramnicu Sa- 
rąt zachodnio-pruski pułk pkenoty niemie
ckiego Zakonu Nr 152 wziął szturmem Slo- 
bozlę 1 Rotesti. Na południe od Buzeu nie
mieckie dywizye z przydzielonymi austro- 
węgierskimi batalionami przełamały rosyj

ską pozycyę przyczółka mostowego Braiła. 
Gurgureti i Romanu zostały wzięte w za-! 
ciętej walce wśród domów. W rękach zwy
cięzców" pozostało 1400 jeńców i 6 karabinów 
maszynowych. Na prawym brzegu Dunaju 
niemieckie i bułgarskie siły prą naprzód na 
Bralłę i Gait.cz.

Front macedoński: Nic krotnego.
Plctwszy gon. kwat. L u d e n d  orf f .

Odpowiedź ententy.
Beriin. Z Lugano donoszą do „Borliner 

FagobLa-ttu‘c: Odpowiedź ententy na notę 
W i 1 s o ,u a żąda o p r ó ż n 1ę n j f  S e r b i i ,  
B e l g i i ,  R u m u n  i i. C z a r n o g ó r  yl i 
1' t a a o y  i, z a n i m  wogóle r o z p o c z n ą  
c i ę  r o k o w a n i a ,  p o k o j o  w e. Datej żą
da ementa zwi-otu A. 1 z a c y  i i L o t  a r y n 
gi r ,  jakoteż wogóle przekształcenia many 
i luropy.

„T im es*1 dow iadu je się, ż<- druga. nota. on- 

ten ty, tj odpow iedź na notę W ilsona, ukaże 

się na jpóźn ie j pod kon iec tego  tygodn ia .

Oiicyalne wręczenie noty ententy.
Wiedeń. (11. Kor.) Ambasador amerykań

ski Fredenc Conrt 1 aiuLPenf ield dzisiaj po
południu wręczył w mnisi erst wio spraw' za
granicznych notę, zawierającą, odpowiedź 
ententy na propozycyę. pokojową ezwór. 
przymierza z. d. 12 z. m. Treść no-ty zgadza 
się z doniesieniem, ogłoszonem przez aj. H F 
rasa d. 30. grudnia z, r.

Wojna z Rumunią.
Straty rumuńskie.

Berlin. Według „AchiuhrŁlatt11 dotraosd 
„Utro Rossji11. Straty armii lumńńskiej w 
pięciu pierwszych miesiącach wrojny wynio
sły więcej niż połowę siły bojowej Rumunii 
Ogółem zgłoszono 7.930 oficerów i 230.803 
zołmeray, jako aaoitych ranionych i wzię
tych de niewoli. Szczególnie wielki jeat pro
cent poległych wyższych oficerów.

Przezorność posłów rumuńskich.
Lugano. „Stampa1* donosi z J a  a a, iż 

parlament rumuński uchwalił już podwyż
szenie dyet poselskich na wypadek, gdyby 
przeniesienie się posłów do R o s y  i stato 
się nieuniknionfcm.

b k a ILA I FOSCANL
Lugano. Z Paryża donoszą do „Stampy11: 

Według wiadomości z Rumunii znajdują się 
R u m u n i i i U o $ y  a n i e na skrzydłach 
frontu od 48 godzin w o g ó l n y m  od.  
w r o c i e .  F o c s a n i  i B r a i ł a  są przez 
nieprzyjaciela już bezpośrednio zagrożone. 
F o c s a n i  zostało już osaczone od zaehódu 
i od północy. Tochód wojsk sprzymierzo
nych został ogiomnie ułatwiony skutkiem 
nadzwyczaj szybkiego odwrotu R o & y  an 
na prawem skrzy dle, sięgając aż do rzeki 
P u t n y. Teraz nie chodzi już tylko o utra. 
tę F o o s a n i i B r a i ł y  lecz także o linię 
S e r e t u .  Będzie się musiało dojść w od
wrocie aż do P r u t  u, skąd już jednak o ża
dnej otenzywie nie będzie można myśleć.

Zajęcie Braiły.
Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa, donosi: Dnia 

5. stycznia wieczór: W Wielkiej Wołoszczy- 
źnie główne miasto handlowe rumuńsk.e 
B r a i ł a ,  z o s t a ł o z a j ę t e p r z e z  w o j 
s ka  n i e m i e c k i e  i b u ł g a r s k i e .

Dobrudza została zupełnie z nieprzyjaciela 
oczyszczoną.

Narady ententy w Rzymie
Lugano. Oprócz Lloyda O e o r g e. a, 

przybędą do Rzymu generałowie R o b o t -  
s o n  i G o l i c y n  tudzież ministrowie 
B r i a u d  i T h o m a s .  Temałem obrad] ma 
być położenie na wschodzie, dalej wypadki 
na froncie S a r r a i l a  i w R u m u n i i ,  tu
dzież kwe&tya większej jątonzywirośc-i pro
dukcji mateiyałów wojennych.

Lugano. (B. kor.) Wedłtig dzieimikó n- wło
skich oprócz angielskiego premiera Lloyd 
G eorgea także minister loi-d M i 1 n, e r i szef 
sztabu jeneralnego R o b e r t ?  on, dalej 
francuski premier B r i  a n d, minister wojny 
L y a u t e y  i minister amunicyi T h o m a s ,  
jakoteż jenerał rosyjski G o 1 i q y n przybyć 
mają do Rzymu.

Pod Monastyrem.
Zaouwiedi ofensywy?

Lugano. „Messagero“ donosi z Salonik, iż 
na froncie bojowym dają się zauważyć sdL 
no mchy wśród wojsk państw centralnych. 
Wysunięte naprzód koło M o n a s t y r u  od'- 
działy wojsk ententy cofnęły się.

Zarzuty przeciw SarraH’owi.
Berlin. Z Lugano donoszą do „Berling Ta- 

gublattu11: : „Secolor1 podaje na pieruwezj 
drenie sensacyjną wiadomość o wzrastają
cym oburzeniu kół h-adyńekich z pow'od,u 
kampanii salónicki^J, która upodabnia się 
do Gałlipoli. „Secolo11 podaje też. wiado
mość jakby inspirowaną przez nowych 
członków gabinetu mgieł., zamieszczoną. w

Da. ly M;tU“ a która wprost zarzuca Samti- 
l;0(wi b r a k  z d o l n o ś c i .  Podnoszą, taili 
między innomi jak się to stać mogło ażeby 
2<>0.000 B u ł g a r ó w  t r z y m a ł o  w 
s z a c h u  p ó ł  m i l i o n a  l u d z i .  Byłoby 
lepiej, aby wojska te użyto w m o w e j  o- 
f e n z y  wi o  na z a c h o d z i e  i oiężki błąd 
Asąuitha w końcu naprawiono.

Z Grecyi.
Odrębne stanowisko Włoch.

Berln. Z Londynu donoszą do „Nieuw© 
Ratterdamsche Courant“ : „Manchester Giu 
arwiand zamieszcza wstępny artykuł o

W ł o s z e c h  t o wschodzie, w którym wy. 
wrodzi, że nota W ło o li do G r e c y i jest 
pierwszym dyplomatycznym aktósg: w któ- 
rym jeden z sojuszników- o d ł ą c z a  ńę od 
innych. Włochy nie mają synjpntyi do: obec
nego rządu greckiego, ale rów-nie mało ignę. 
ly kiedykolwiek do mchu za Yenizełoaem. 
Dla Włoch jest szczególnie ważną, kwesl; a 
posiadłości na B a ł k a  n i e  i korzyśi ua.1 
morzu 8 r ó d z i e m n e m. Włoscy dyplo
maci są zdania, że życzenia ententy mogą. 
bardzo łatwo doprowadzić do konfliktu z 
Grrcyą.

Jak wiadomo. Włochy oświadczyły, iż 
nie przyłączają się do tego punktu noty en_ 
tent.y wystosowanej do Grecyi, w którymi 
ententa bierze pod sw'oją opiekę i obronę 
YonizeJosl i jego zwolenników. P. R )

Zmiany w rządzie rosyjskim.
Berlin. Z Genewy donoszą do „Beri. Zig. 

am Mittag11: Rosyjski prezydent ministrów 
Trepów udał się z Peter; burga — jak dono
si lyońska ..Progres1' —  do głównej kwate
ry- rosyjskiej. Wśród ezłonKów- Dumy panuje 
przek.oiianie, ż;0 podróż ta stoi w związku 
z mającemi nasiąpić zmianami w- r o s y j 
s k i m  g a b i n e c i e .

Berllu. Rosyjskie dzienniki donoszą, ze 
odbędzie się jedaia po> drugiej narada mini
strów-. Uważają za s i l n i e  z a g r o ż o n y  
gabinet Trepowa^, Lderzającem jest że Sttlr. 
mer trzyma się wciąż w pohbliżu cara-

Koło polskie.
Wiedeń (telegram naszego koresponden

ta ag.) Komisye Koła polskiego obradują 
w dalszym ciągu i nieustannie. Wobec tego 
n ie  m o ż e  b y ć  w i d o k ó w  na r y c h -  
ł ł o  z w o ł a n i e  p l e n a r n y c h  o b r a d  
K e t a .  Ihuwdppodobnie n i e b e d ą  o n e  
i n o g t y  o d b y ć  s i ę  j u ż  w s t y c z n i u .

Prezes dr. Biliński odbędzie w najbliż
szym czasie konferencyę z hr. Clam-Marti- 
nicem. prezydentem gabinetu.

Sprawa wyodrębnienia Galicyi.
Postulaty Związku narodowego niemie

ckiego.
Wiedeń, (tell koresp. „Głosu Narodu11 ag ) 

Jak słuchać, na wczorajszem zobraniu 
Z w- i ą z k u n a r o d o w  o_n i e m i e c k i e .  
g o kilku członków zwróciło się. do obecne
go na posiedzeniu ministra handlu Dra U r. 
b a n a, z żądaniem, aby- zakomunikował 
prezydentowi ministrów hr. Clam-Martini- 
tzowi, że Związek narodowo-niemiecki do
maga się, by w Radzie państwa, która ma 
się zebrać w następnym miesiącu na sesyę, 
n ie  j a w i l i  s i ę  j u ż  p o s ł o w i e  z Ga
l i  c y  i.

Minister Dr. U r b a n  oświadczył goto- 
w-ość zakomunikowania żądania Związku 
narodowego' niemieckiego prezydentowi ga
binetu.

Z i a i f  w  m i M M  spraw laaraniczaych.
Wiedeń. (TL kor.) Jutrzejsze dzienniki u- 

lzędowe ogłoszą, że j r i e r w s z y  s z e f  so 
le c y j  n y- ministerstwa spraw zagraiucznych 
amb.irador br. M p <t li i o ha własną pi-ośbę 
pryehodzi w s ta  n s p o o z y n k u. przy- 
czem otrzymuje wirlld krzyż onlcm Leojrol- 
da, a furikeye jego na czlęs wojny będzie 
spełniać ambasador bar. Władysław Mueller- 
Szentgyoergy.

Rów-ncHześnie u s t ę p u j ą c y -  na własną 
prośbę z ministerstwa ambasador hr. F o r- 
g e c lr, któremu cesarz jroleeil przy- tej spo
sobności wyrazie szczególne najwyższe u- 
znanio, został zaliczony do drugiej ldusy 

rangi urzę^lników dy-j>lomuty eznycli. Zajmo
wane ]>rzez niego dotyehezuis miejsce dm- 
gieg-o szefa sekeyi w iuhusteTstwii*- spraw 
zagranicznych ol^jnuijo har. Fl oto/w,  któ
ry równocześnie otrzyniuje godność tajnego 
radcy L zostaje zninianowmy posłem nad- 
zwyezajnj-ni i ijjhółnomocnionyiil ministrem.

Jak się dowiadujemy, nowe obsadzenie 
-tanouidai jńerwszego szefa sekeyi należy 
do tego doni(-ść, żc to stanowisko zwykle 
piastuje węgierski dyplomata, o ile to teraz 
ma miejsce —  ministrem jest nustryaoki 
poddany

USTĄPIBNIE GEN. BOLFRASĄ, 
Wiedeń (I>. Kor.) „Strefflours Militar 

blat-tjf ogłaszti: Cesarz wystosował następu
jące pismo odręczw. :

Kochany generale pułkorniiku baronie y. 
B o 1 f r a sl 

Gdy odpowiednio do swego żj-czema u- 
stępuje fJan ze swego stanowiska, towarzy
szy Panu jako najpiękniejsza nagroda Pań
skiej długiej, w wojnie i poitoju znamomitej 
służby, szczęsna świadomość, że w wybitny 
yposób odpowiedział Pan postawionym Mu 
zadaniom, że pozyskał Pan wysoka cześć 
najszczerszych kół siły zbrojnej, najpełniej- 
f® 1 zadowolenie i nieograniczone zaufanie 
.Mego w Bogu spoczywającego wielkiego 
wuja,

W imieniu dostojnego zmarłego, u którer 
go Iroku stał Pan wiernie przez przeszło 27

lat, wym am  Pfcnu Moje najgoięwze podzię. 
kowanie.

Aby Panu, kochany generale pułkowniku 
baronie v. Polfras, dać dowód Mego sacze- 
gólnego szacunku, zarządzam, aby Pan da
lej nosił uniform Mego geueralntgo ad.ju- 
tan ta.

Liczę także w przyszłości na Pańską- wier. 
r.ą uypróbowairą radę i pro łzę boga o naj
obfitsze filogosławioń, .iwo dla’ Pańskiego 
dalszego życia,
•> iedeń. dnia 3. yyczuia 1917. Karol nip.

Urząd wyżywienia ludności.
Utworzenie nowego ministerstwa.

Wiedeń. (B. Kor.) Cesarz wysiosował na
stępujące pismo odręczne:

Kochany hrabio O l a m  - M a r t i  ni c!
Zwalniam prezydenta nrzęau ala spraw 

wyżywienia ludności Oskara K  o k s t e i n> a 
w łasce z tego stanowiska, w pełnem zaufa
niu jego wśród ciężkich stosunków pełnia- 
n,ej skutecznej służby.

Wiedeń d.. 5. stycznia 1917.
K a- r o 1 w. r. 0 1 a nr a r t i u i c w. r.

Koeliany hrabio C 1 a m . M a r t i n i c
Mianuję na pauski' wniosek pułkownika 

H o e f e r a Mym m i n i s t r e in i cdiiaję 
mu kierownictwo urzędu dla spraw wyży
wienia ludności.

Wiedeń, d. 5. sty-cznia 1917.
Karol w. r. Clam-Mar linie w. r.
Kochany pułkowniku H o e f e r !
Mianuję pana M o i m  m i n i s t r e m ,
Wiedeń, d. 5. stycznia 1917
Karol w. r. Olaiin-Martinic w. r.

Pułkownik Antom Hoefer.
Wiedeń (B. K o t . )  Pułkownik Antoni Hoe

fer, urodzony w r. 1871 w Bożen, w r. 1888 z 
szkoły kadeckiej pionierów w Hamburgu 
wstąpił do wojska jako porucznik pionie
rów. W r. 1899 ukończył szkołę wojenną z 
odznaczeniem, a w r. 1900 został mianowa
ny kapitanem korpusu sztabu jeneralnego. 
Po szeregu funkcy-j w służbie sztabu jeneraL 
nego i przy armii, w r. 1912 zamianowany 
został szefem biura etapowego sztabu jene
ralnego, na. którem to stanowisku w r. 1914 
otrzymał stopień pułkownika. Pułkownik 
Hoefer od początku wojny sprawował fim. 
keye szefa, oddziału kwatermistrzowskiego 
naczelnej komendy armii.

Pułkownik Hoefer jest odznaczony orde
rem żelaznej korony drugiej klasy z dekora- 
cyą wojenną, krzyżem kawalerskim orderu 
Leopolda z dekorac.yą wojenną, krzyżem 
kawalerskim orderu Franciszka. Józefa, 
Krzyżem  zasługi wojennej, jakoteż odznaką 
honorową pierwszej klasy czerwonego krzy
ża z (tekoracyą •wojenną.

* * *:

Wiedeń. (B. kor.) Pismb odręczne zmarłe
go cesarza Franciszka Józe% z dua 13. li
stopada 191G ujawniło najwyższe życzenie, 
„by podczas trwauLi nadzwyczajnych sto
sunków, wywołanych wojną, urząd wyposa
żony nadzwyczajnym zakresem, jednolicie 

dbał o środki dla wyżywienia ludności11. Na. 
podstawie tego najwyższego zarządzenia w 
tyra samym dniu utworzono urząd dla spraw 
wyżywienia ludności, a dnia 30. listopada 
1916 ogłoszono statuty tbgo urzędu, który 
z dniem 1. grudnia 1916 rozpoczął swą czyni
PO ŚĆ .

Wobec odrębnych zadań tego urzędu z 
góry liczyć się należało z koniecznością wy
posażeniu organizacyi urzędu wedhtg jej po
trzeb, zwłaszcza, że brakło tradycji nadają
cej kierunek i doświadczenia na tern polu 
pieczy państwowej. W  tym duchu pomczenie 
kierownictwa urzędu dla. wyżywienia ludno
ści należącemu do kierownictwa armii, mi
nistrowi przedstawia się jako dalsze zarzą
dzenie, bv przy utrzymaniu organizacyi po
stanowień urzędu zagwarantować według 
możności osiągnięcie wytyczonego urzędowi 
celu.

Doświadczenia życia publicznego —  jak 
ogólnie wiadomo —• wykazały konieczność, 
ly  między kwestyami wyżywienia kraju i 
popatrzenia wojska stworzyć możliwie ści
słą. łączność.

Minister, któremu obecnie poniczouo kiero
wnictwo urzędu ‘dla wyżywienia ludności, a 
który już w czasie pokoju, jako szef biura 
etapowego sztabu jeneralnego, zajmować się 
musiał szczegółowo sprawami zaopatrzenia 
wojslcu, od początku w-ojny był szefem od
działu kw-aterniistrzow-skiogo naczelnej ko
mendy armii i w tym charakterze zajmował 
się nictylko sprawami dostawy środków zao
patrzenia armii w polu, ale także kw-c-styą 
wyżywienia w okupowanych mr-przyjaciol- 
skieh obszarach, gdzie też nabrał szczegóło
wych wiadomości o zagadnieniach wyżywia
nia kraju. Jego świadomość wszelkich szcze
gółowych kwestyj fachowych daje gwaran- 
cyę. że doświadczenie, uzyskane w wielkim 
organizmie wojska w ciężkich czasach, znaj
dzie na polu wyżywienia kraju należę,ie spo- 
ż\ tkowanic i poprze pełne zrozaunienia 
współdziałanie wrszystldch w rachubę wcho
dzących czynników w iuterosie ogółu. Powo
łanie jego do gabinetu daje nm miejsce glos 
w radzie ministrów, a tem samem także mo
żność bezpośredniego i w krótkiej drodze 
znoszenia się w wszystkich kwrestyach, do
tyczących wyżywienia z mnisi rami i zapew

nia uiżędowi, przee niego kierowanemu, den- 
teezne wspóidzinłanie we wszystkich tych 
lcw-estyaoli, które ’ialeźą do dziarów pos*cze- 
gólnyoh ministerstw posiadają łączaośB z za • 
lą.dnieniomi wy ̂  Wlenia ludAoścb

Rocznik 1899.
Spn pcspolłtaicow na Węgrzech,

Budapeszt. W dniu 4. bm. ogłoszone ze.
stało obwieszczenie ministra honwedów, za. 
rządzające spis p os p o l i  t a k  ó w u r o 
d z o n y c h  w- r. 1899, tudzież spis tycL. o. 
sób obowiązanych do służby w poapolitem 
ruszeniu a urodzonych w latach 1865 do 
1898, które dotychczas do przeglądu nie sta- 
nęłj. Wszystkie osoby objęte powyższem 
zarządzeniem, i to tak objwi-atele węgierscy 
ja.k a u s t r y a c c y  tudzież bośniacko-her- 
cogowińscy mają w przeciągu 24 godzin 
przedłożyć w drodze pisemnej swe papiery 
legitymacyjne. P r z e g l ą d  w .szystkich 
tyeh pospolitaków odbędzie się w czasie od 
29. stycznia do 10. lutego.

Rada ni. Lublina.
Lublin. (B. kor.) Nowo ukonstj-tuowana 

Rada miejska zgromadziła się wczoraj wie- 
I ćzorem na akt uroczystego ślubowania. Sa
la wypełniła się po brzegi. Oprócz radnych 
miejskicn liczni przedstawiciele publiczności 
lubeLskiej z wielkiem naprężeniem eezeki- 
wali na pierwsze merytoryczne posiedzenie 
nowo wybranej i-eprezentaoyi miejskiej.

O gcizinie wpół do 7-ej przybył w zastęp
stwie jenerał-g abernatora szef cj” vilnegw ko- 
misoryatu krajowwego, dr M a a e y s k i ,  w 
towarzystwie radcy namiestnictw^,' K a r c h- 
o s e g o , radcy sekcyjnego, dra W j r s o -  
c k i e g  o i starosty dra I s z k o w s k i e g o. 
Z ramienia komendy obwodowej przybył ko
mendant obwodowy, pułkownik T u m  a u z  
adjuiantem. dalej komisarz zarządu wojsko
wego, major B u r z y ń s k i  i inne osobisto
ści ofieyalne.

Po formalnem otwarciu posiedzenia zabrał 
cios dr Madeyikl Obecni jx>wstali z swych 
miejsc. Dr ILadey&ki pizemówił w następu
jące słowa:

Świetna Rad * miejska! Wobec dokonane
go ukonstytuowania się Rady miasta Lubli
na i objęcia urzędowania przez szanownego 
prezydenta tegoż grodu, przj pada mi dzisiaj 
w udziale w zastępstwie J. E. p. jenerał-gu- 
bernatora odebrać od p. prezydenta., jak i od 
obydwu pp. wieeprezj-dentów ustawowo 
przepisane przyrzeczenie.

Szanowni panowie! Kiedy kilka miesięcy 
teiiąi obejmowałem naczelnictwo krajowego 
komisaryatu cjwilnego przy jem-gubemator- 
stwie, wówczas jedną z najważniejszych prac 
cywilnej administracji było właśnie tworze
nie tego podłoża, na którem dzisiaj zakwita 
tak doniosły dzisł życia publicznego w Pol
sce, jakim jest samorząd miejski Już wów 
czas da nem mnie było przy wspólnej piaoy 
zetknąć się z niejednym z panów-, których 
miło mi dzisiaj powitać-, jako obdarzonych 
zaufaniem współobywateli, legalnych opie
kunów i przedstawicieli miasta.

Jestem przekonany-, że każdj- z szan. pa
nów swą niezłomną wytrwałością- da dowód 
wobec całego społeczeństwa, że nie bierne 
kompromisy i hasła, lecz jedynie czynna, 
wytężona praca wszystkich, to społeczeń

stwo do wspólnego wielkiego celu doprowa
d ź*  może.

W  tej wielkiej myśli niechaj mnie wolno 
będzie imieniem własnem wyrazi szczero ży
czenie, żeby owocna pracą szanowanych pa
nów wyszła na. pożj-tek waszemu prastan-mu 
grodowi, a zarazem, żeby się jak najchlub- 
mej zapisała w dziejach nowej, da Bóg, świe
tnej epoki życia narodowego.

Szczęść Boże tej Waszej* pracy.

NADESŁAUE.
K g g g g g g

OBROŃCA WOJSKOWY
A D W O KAT

Dr. JÓZEF JABŁOŃSKI
W 3AM3 0 RZE

ui. Lwowska I. 10. {realność Kostrzewskiego)
w sjraw ach zssiłfcowych i wojskowych ntlzis-la bez
lis tn ie  stronom uh gim prawnnj porady od godziny 

2-giej do 3-ciej popołudniu codziennie. 3296
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Z a d u szo  ś . n.

ja k o  w  p ie r w sz ą  r o c z n ic ę  ś m ie r c i,  
o d p ra w io n e  z o s la n ą

Naboi enatwa iałobne
d n ia  8  b  ni. o  g o d z . 10  r a n o  »  I ośe.ie le  p a 

ra fia ln y m  w  Z a k o p a n em ,  
d n ia  11 b. m . o  go d z . 9  r a n o  w  k o śc ie le  

0 0 .  Z m a r tw y c h w s ta ń c ó w  w  K ra k o w ie  przy  
ul. Ł o b -o w s k ie j .

p u m c L Ń E

PODARKI
KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY,
TOREBKI damskie ®  P O R T M O N E T K I  <§» PO R TFELE  ©  PAPIEROŚNICE, mmi I
T O R Ę Y  na akta (g. KASETKI z przyborami do paznogei ®  „ M A N IC U R E " ,  ^  ■

GWIAZDKĘ K R A W A T Y  ®  R Ę K A W IC ZK I ®  P O Ń C i O C H Y  ®  SK AR PETK I ®  PA R A S O LE . KfakÓW, FLORYANSKA L. 1 7 . \
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KORESPONDENCYA
ROZDZIELONYCH.

Franciszek Chlamda zugsfiihrer przy nddzia 
l f  Rekonwalescentów Nr. 17 w  Łańcucie,, do
nosi żonie Rozalii Chlamdowej u p Jana- K ar
piny w  Grzymałowie za Tarnopolem, że jest 
zdrów i dobrze mu się powodzi. Uważaj na sie
bie i na Adasia abyście byli zdrowi a wszystko 
bedzie dobrze. 8470

Julia Kołek, i l  o skarż ów, poczta Szczekoci
ny. zapytuje się o męża W ojciecha w yw iezio 
nego z koleją Warszawsko-Brzeską z Warsza
wy' i o braci Henryka. i Stanisława N ow akow 
skich. • 8472

Ks Młynarczyk zawiadamia Lucyana Lyźw iń-
skiego w Kałudze. Jamska dom Rubcowych, i 
A leksego 'Banaczkowskiego w  Smoleńsku, że 
wszyscy ży ją  i zdrowi. Marya Łyżwińska z d z ie 
ćmi w Wąchocku, Andzia wyszła zamąż, Genek 
na posadzie, Piotrek nauczycielem w Parszowie. 
Aleś niech zdajr maturę, jeżeli m o ż e .  858(3

Dr W itold Sienkiewicz poddany uitttryacki 
w „Kunstanai. Uistrut- de Tourgaisk, Maison 
Schonsehlchon” . L i s t  Tw ó j szukał Machera 
zmarłego przed r o k i e m  —  a syn z Matką w Ba- 
<lcn, my od Julego u siebio —  Teodorow ie w 
Wiedniu —  wczoraj list Tw ó j z bólem odebra
łam —  pieniądze przesyłam. Daj znać tą drogą
0 sobie. Niech Cię Bóg chowa. Matka i siostra.

8585

Ignac Sikorski Skalbrzmierz gub. Kielecka 
Król. Polskie, prosi o zawiadomienie Edwarda 
Sikorskiego. Paryż France Monsieur de Segiu- 
set a Cantine dars mines de Sages (Szweyrnu)
1 żeby dal znać o sobie czy żyje. 8583

Stanisława Matusiewicza, Warszawa, zawia
damia Szymona Wajśme, Józefa BalDacb, Ju- 
Jję Sokolska w  Moskwie bawiących. M y zdro
wi. Łaskawych czytelników prosi się o powia
domienie. 8574

Julia Żmijewska, Twarda 50, zawiadamia Ma
teusza Pogorzelskiego, Zaporoże Kamieńskoje. 
Jesteśmy zdrowi. W acek Rzeszotarski umarł. 
Proszę o odpowiedź tą samą drogą, co się z W a 
mi dzieje. 8581

Za w iadamiam mego męża Leonarda Szcze- 
blewskiego, współpracownika firmy C E V., żi 
jego ogłoszenie czytałam. Jestem w poprzednich 
warunkach. Rodzice, ja / dziećmi zdrowa,.

8580

Marta Szczerbakowa, Warszawa, Polna 58, 
prosi p. Malaehowa w Moskwie Malaja. Niki- 
tskaja 29, o wiadomość o synu i mężu w Bielo- 
\v'e. Jest bardzo niespokojna. 8579

Antonina Strojecka, Nowowiejska 5, zapytu
je eo [dychać nowego? Stefan u Antka, Zdziś, 
czy zdrowi'-1 Co się stało z Linką, W itoldem? 
U nas smutno —  Mama, Hela Zosia B. umarły. 
Serdeczne pozdrowienia. Stefan Strojecki. K i
jów. Bibikowski Bulwar 7. 8571

Dr Kizlera, Wladykaukas, lazaret, Foksalna 
róg Gespitninej. prosi serdecznie Janina Czyże
wska z Warszawy, o wiadomości o mężu. gdzie 
przebywa w jakich warunkach? Pieniądze dwa 
razy otrzymała, w i ę c e j  niecli mąż nie przysyła. 
Wszyscy zdrnwi —  pozdrawiają. 8507

Zofia Podbielska, Tamka 48. zawiadami i pa
nią 1’ rzyrembel w <'rlc. SmolAlskaj.a 10. że 
Stefanowie i my zdrowi. Proszę W ładzia zawia
domić i przesiać życzenia. 8570

Edward Missuna, zawiadamia Bronisławę Mn- 
raczewską. że Iwan mieszka w Lubelskiem, od- 
wiedzurvw'ój majątek, jest zdrów. Jadwiga 
Korzon zdrowa. Prosi o wiadomość o bracie, 
siostrze i Swille. 8573

Bronisława Lukomska, Złota 4. i Konstanty 
Bialobrzeski, Siedlce. Warszawska Szosa 377, 
proszą o wiadomość n bracie Dr Aleksandrze 
Białobrzeskim. który wyjechał z Ujazdowskim 
lazaretem. Gdzie jest i co się z nim dzieje? O 
swoje interesa niechaj będzie spokojny. W szy
stko w porządku. Wszyscy są zdrowi. Prosimy' 
o odpowiedź tą samą drogą. 8572

Dr Leonarda Leszczyńskiego, zawiadamiam, 
że otrzymałem jego inserat. Dziękuję za wiado- 
mośp o Stasku. Proszę o dalszej szczególnie o 
starszym synu, proszę się zwrócić do szwagra 
Konstantego w Moskwie. W  Porębach wszyst
ko dobrze, A lo jzy . 8571

Kazimiera Kr.zywiec, prosi o wiadomości o sy
nach, Zygmuncie, żołnierzu 73 p. picch. batal. 
Henryku, Uezebne Siulno, marynarzu na okrę
cie Piotr W ie lk i ' i o Marcelim. Donosi, że 
wszyscy zdrowi —  prosimy o wiadomość, 8570

Marya Kaczorowska. Kaliksta 11. w  W arsza
wie. zapytuje pp. Popiclskich w K ijow ie, Muzy
kalny Zaułek 1, czy nie wiedzą, gdzie przeby
wają Gerwazy, Janka. Stasiowie? Jankowa w 
kuhluiie znajduje sic w ciężkich warunkach —  
bez. środków do życia. Proszę też o sobie do
nieść. jak się wszystkim powodzi? Proszę o 
wiadomość ta sama droga. 8569

Adela, Henryka Korytkowskie, Hoża 61. za
wiadamiają Walrnlyną, Józefa Sorokiewicza. 
('barków, ' i.iwcrsctecka 1. że wfszyscy zdrowi. 
Pm.-iiny dotiicsc Henrykowi Rzeczkowskiemu, 
że w przeciągu 16 miesięcy otrzymały 200 rhl. 
>o: okiew iezow ir. Kaczyńscy zdrowi. Dom W al- 
ri nieuszkodzony. Głtzi? Henryk. Nikodem. W a
luś? ddpisz tą Winią drogą. 8568

P o d o b n ie  ja k  i in n y m i a r ty k u ła m i, ta k  i z w i 
n a m i d z ie ją  s ię  w ie ls ie  n a d u ż y c ia  : N iek tó re  prod u k - 
c y e  s ą  ju ż  w  6 -ty cb  lub  w  8  m y c b  ręk a ch  n ie z a w o 
d o w y c h  k u p c ó w , a  ci ż ą d a ją  z a  w in a  k o losa ln e , c e n y .  
F irm a m o ja  p o s ia d a  w ła s n e  w in a  i m a  w y r o b io n e  
s ta łe  sto su n k i h a n d lo w e  z p ro d u ce n ta m i. 0  ty le  ty lk o  są  
c en y  rnoich w in  d ro ższe , o ile  w y p r o d u k o w a n ie ,  p ie lę -  
g n a c y a , ro b o c izn a  i t. p. k o s z to w a ły  i k o sz tu ją  d r o że j .

P o lec a m  w ię c  —  pók i z a p a s  s ta r cz y  i ruch
k o le jo w y  p o z w o li —  w in a  m o je  j a k  n a s tę p u je  :
S z a m o r o d n er  m sz a ln y  a r o m a t. (B r a te n w e in )  po K 5 '4 0
T o k a j-S z a m o r o d n e r  „ „ p e łn y  . . „ „ 6 '  —
T okaj 2  p u to w y  ,, e se n c . s ło d k a w y  . „ ,, 7 '5 0
T o k a j 3  p u to w y  „ „ s ło d k i 8 3 0
za  1 litr w  b e c z c e  lo c o  w in n ic a . —  S ta re  T o k o jsk ie
k u ra c y jn e  s ło d k ie  o d  K 1 2 '—  z a  1 fla s /.k ę . —  Ś w ie c e
w o s k o w e  k o ś c ie ln e  p o  K 1 0 '—  z a  1 kg. w  k ażd ej
w ie lk o ś c i .  „

Z u s z a n o w a n ie m

Zaprzys iężon y  d ostaw ca w in  m sza lnych .

T. Cieśli Aski
w Przemyślu.

W yszed ł z druku wyczerpujący podręcznik

DO NAUKI
STENOGRAFII POLSKIEJ

dla szKćł i dla samouków
napisał: Stanisław Korbel, profesor Akademii Handlowej

w Krakowie.
CENA EGZEMPLARZA OPRAWNEGO W  Pt ÓTNO K. 3-50.

D o  n a b y c i*  w e  w sz y s tk ic h  k s ię g a r n  a c h . 3 2 1 7

R z a d o w o u p r a w n io n i

Fabryka wod mineralnych sztucznych i spec. leczniczych
pod firm a:

R .  R Ż Ą C A  i C H , M O R S K I
w Krakowie u), św. Gertrudy L. 4.

w y r a b ia  p o d  k o n tr o lą  k o m isy i P r z e m y s ło w e j  T o w . L e k a r sk ie g o  k r a k o w . 
p o le c o n e  p r zez  toż T o w a rz i s tw o .

W o d y  m in er a ln e  s z tu c z n e :  o d p o w ia d a ją c e  sk ła d e m  c h e m  w o d o m : B iliń 
s k ie j , G iesh U b lersk iej , S e lte r sk ie j , V isch y , H o m b u rg , K is s in g e n , tu d z ież  
s p e c y a ln e  le c z n ic z e  j a k : l ito w ą , b r o m o w ą , j o d ło w ą  ż e la z is tą , k w a ś n ą  
ora* in n e  w o d y  m in e r a ln e  z  p rzep ibu  p ro f. J a w o r sk ie g o . S p r z e d a ż  c z ą 

s tk o w a  w  a p tek a ch  i d r o g u e r y a ch . C en n ik i n a  ż ą d a n ia  d a r m o .

Zakład pogrzebowy „G9NG0RD!A“
Jedyny w Krakjwie, który posiada własny wyrób trumien pu- 

dejmnje się prrewosn zwłok ze wszystkich krajów Enropy

Jana Wolnego
Pite Szczepański 1.2, (dom własny), Tel. 331.

Nowa MA^A MIESIĘCZNA Nr 15
wszystkich frontów wyszła z druku. 

Cena z przesyłką K 1.10.

K s ię  ta m ia  D . E. E ried le in a  K r a k ó w , R y n e k  17.
3 3 2 4

W K r a k o w ie  w  I)z . W l l  
k o r z y stn ie  na  s p r z e d a ż  

o k o ło  4G 10 s ’.

gruntu budowlanego
p rzy  g o ś c iń c u  w r a z  z c e 
g ie ln ią . —  W ia d o m o ść  w  
k a n c e ia r y i a d w . D ra M U- 
S S IL A , K r a k ó w , K arm eb  

c k a  L. 1 5 . 3 2 9 3

Zakopane W illa Konstantynówka
z powodu wyjazdu

zaraz do wynajęcia Willa
słoneczne i  ciepłe mieszkania. —  Bliższych 
wiadomości udzieli: M. Marchlewska, »W ar 

szawianka*. 3 3 2 8

Kalendarz
prawniczy
kieszonkowy 

z raptularzem na rok 1917.
R o c z n ik  11-gi z a w ie r , d o k ł. w y c ią g  u s ta w , s te m 

p lo w y c h  o p u ś c ił  p r a sę .
C e n a  w  o z d o b . p łó c ie n n e j o p r a w ie  K. 3 '5 0 . —  
Z a n a /e s ła n ie m  K. 3 ’8 0  lub  z a  z a lic zk ą  w y s y ła

KSIĘGARNIA D. E. FRIEDLEINA, KRAKÓW, RYNEK 17.
3 3 2 3

SSKSSSSSIS2SSS2SS

rowie soiierm,
do za jęc ia  k an ce lan jn ego  zdolni, ze znajo
m ością jednego słow iansk iego ję zyka  (polski 

w  p ierw szym  rzędzie ) są przez 

Centralę odbudowy Galicyi poszukiwani.
3 3 . 8

a a a a n a H P i n a a a ł s a H a e a a u a e n i M F

Trociny
drzewne

sp r ze d a je  Z arząd  w o d o c ią 
gu  m ie js k ie g o  —  K rak ów , 
D z. XII. u l S e n a to r s k a  1.

3 2 9 0 .

Potrzebn i 
do tartaku
m a s z y n is ta ,  p a la c z , sz li-  
f .e r z  p:!, tr a czn ik  d o ś w ia d  
r z o n y  w  p r z ec ie r a n iu  d rze 
w a  i d e sek . Z g ło s z e n ia  pod  
T. G. H. d o  A g e n c y i  H o -  
p c a ea  i S a lo m o n o w e j  w  
K r a k o w ie . 3  20

Panna
w ś ed n im  w ii ku p r zy jm ie  
p o s a d ę  n a jc h ę tn ie j  n a  p'e- 
b a n ii, m o ż e  s ię  z a ją ć  c a 
ły m  g o s p o d a r s tw e m , tak że  
i d o  d w o r u  r a  k lu cz n ic ę .  
Z g ło s z e n ia  d o  A d m in is tr . 
( i ł .  N a r o d u  p o d  P o s a d a * ,  

3 3 3 5

AJENCI
i o so b y  k a żd e g o  s ta n u  z n a j
d o m  d o b ry  z a ro b ek  p iz t z  
sp rzed a ż  w  A u stry i i W ę
g r zech  d o z w o lo n y c h  l . ,s ó w  
p r p m io w y ch . T a k że  dob ry  
p r z y b o c zn y  z a ro b ek . O fer ty  
d o : G. B ra u n , B u d a p est, 
E h sa b etr in g  4 2  3 2 1 8

„ G Ł O S  N A R O D U W

wydawane dwa razy dziennie cgólno-polskie pismo bezpartyjne 
postawiło sobie jako program wytwarzanie rodzimych sit gospo
darczych w narodzie, a w szczególności diwigniecie, rozwój i wzmor 

cnienie ływiotu polskiego w naszych miastach.
„Głos Narodu1' je s t  d z ie n n ik ie m  n a w s k r ó s  n o w o c z e s n y m . W y p o s a ż o n y  w  u s ta w io n ą  w  g ru d n iu  

roku  1 9 1 6  n o w ą  p o s p ie s z n ą  m a s z y n ę  r o ta c y jn ą , s k ła d a n y  n a  s p e c y u lu y c h  m a s z y n  vch z e ; e r s k ic h ,  g r u p u je  
o s o ło  s ie b ie  g ro n o  p ie r w sz o r z ę d n y c h  s i ł  d z ie n n ik a r sk ic h  i  p u b lic y s ty c z n y c h .

„Głos Narodu" p o d a je  s zy b k ie  i d o k ła d n e  w ia d o m o ś c i  w o je n n e  i p o li ty c z n e . R o z p o r z ą d z a  
szta b e m  k o r e sp o n d e n tó w , k tórzy  te le g r a fic z n ie  n a d s y ła ją  w ia d o m o ś c i z  c a łe g o  o b s z a r u  z ie m  p o lsk ic h ,  
m o c a r stw  c en tr a ln y c h  i p a ń s tw  n e u tr a ln y c h .

„Głos Narodu" z s z c z e g ó ln ie js z ą  u w a g ą  in fo r m u je  o  w sz y s tk ic h  s p r a w a c h  z w ią z a n y c h  z  d o -  
k o n y w u ja c e m  s ię  n o w e m  u k s z ta łto w a n ie m  p o lity c zn y c h  w a r u n k ó w  n a s z e g o  b y tu  n a r o e o w -g o .

„Głos Narodu" tr z y m a  c z u jn ie  r ęk ę  na  p u ls ie  a k c y i o d b u d o w y  k ra ju , s to ją c  na  s tr a ż y , a b y  
d o n io s ła  ta  s p r a w a  p o s tę p u w a ła  w  m y ś l is to tn y c h  in t e r e s ó w  n a r o d o w y c h .

„Głos Narodu" p ra g n ą c  p r zy jść  z - p o m o c ą  ty s ią c o m  R o d a k ó w  o d d z ie lo n y c h  iin ią  b o j o w ą  o d  
s w y c h  n a jb liż sz y c h , z o r g a n iz o w a ł k o r e s p o n d e n c y ę -o g ło s z e n ia , z a  p o m o c ą  k ló r y c n  m o ż n a  p o r o z u m ie w a ć  
s ię  z b ę d ą c y m i p o  ta m te j s tr o n ie  fro n tu . O lb rzy m i r o z w ó j  te g o  d z ia łu  d o w ió d ł  zn a K o m ic ie  j e g o  sk u te 
c z n o śc i  i p o ż y te c z n o ś c i.

„Głos N a r«d u " p ra g n ą c  d a ć  s w y m  c z y te ln ik o m  d o b o r o w ą  lek tu rę  b e le s tr y c z n ą , z a p e w n ił  s o b ie  
s z e r e g  c e n n y c h  u t w o r ó w  z tej d z ie d z in y .

Nadzwyczajne Premie:
Niezw ykły rozwój „Głosu Narodu11 w  ostatnim roku umożliwia W ydawnictwu mimo Olbrzymich i nie

ustannie rosnących kosztów druku i papieru ofiarowanie w  swym  prenumaraterom szeregu premii a m ianowicie:
1. W s z y s c y  p r e n u m er a to r z y  k w a r ta ln i, p ó łr o c z n i i ro czn i » G ło su  N a r o lu *  o tr z y m a ją  b e z p ła tn ie  

w y tw o r n ie  w y d a n ą  Ko lo row ą  „Mapą Polityczno-Statystyczno-W ojenną Ziem Polskich11, u ło ż o n ą 'p r z e  t z n a 
k o m ite g o  g e o g r a fa  P ro f. U n iw . Dr, E R o m e r a . D o  m a p y  d o łą c z o n a  je s t  b r o szu ra  o b ja śn ia ją c a  z d a t im i  
s ta ty s ty c z n e m u  D z ie ło  to o w y s o k i j w a r to ś c i  n a u k o w e j ,  u ła t w ia  d o k ła d n e  z o r y e n t o w a n ie  s ię  w  n a s z e j  
s ile  j ic z e b n e j  o r a z  k ieru n k a ch  i w a r u n k a c h  e k s p a n s y i n a r o d o w e j .

2 .  P r a g n ą c  z a p e w n ić  c z y te ln ik o m  d o b rą  lek tu rę  n a  d łu g ie  w ie c z o r y  z 'm o w e , A d m in is tr a c y a  » G ło su  N a 
rodu*  z a k u p iła  z n a c z n ą  p a r ty ę  n a k ła d ó w  p ie r w s z o r z ę d n y c h  d z ie ł, z  k tó ry ch  z o s t a ły  u ło ż o n e  n a s tę p u ją c e  sery e:

Serya I.
k ró tk ieg o  
. . . . K 2  6 0

A d a m o w ic z :  T a je m n ic a  d łu g ie g o
ż y c ia , N o w e la  ......................

C iszew sk i: O gn isk o . S tu d y u m  e 'n o lo g ic z n e . . „  6  —
C zap lick i: M oja H e lu n ia . O b razek  z  ż y c ia . . ,, 0'40
J a r o sz y ń sk i:  D o k to r  T o m a s z . P o w ie ś ć .  . . . ,, 3 '20
J e leń sk a : B o c ia n y . N o w e la ..............................................   2 '4 0
J e le ń sk a : J u b ile u sz . N o w e la ...................................... ,, 3’20
Jok ay: P o r u s z y m y  z p o sa d  z ie m ię , i  to m y .

P o w ii ś ć .................................................................................„  2" —

Serya II.
K 3'60 
„ 1 0 -4 0  
„ 4 -20  
.. 2'40

zawiera:
K allen b ach : C z a sy  i lu d z ie .  S z k ic e  h is ł i lite r . K 4 '4 0  
K o c h a n o w s k i:  S z k ic e  i o b ra zk i h is to r y c z n e  .
L em a ń sk i: N o c  i d z ie ń . N o w e l e .............................
M arion: Ż y c ie . P o w ie ś ć ............................................  .
O s tr o w sk i: Z a r z e w ie . P o w ie ś ć  z c z a s ó w  K s ię 

s tw a  W a r sz a w sk ie g o . P a m ią tk a  z  J a sn ej
G óry  w  C z ę s t o c h o w i e ............................................

S ło ń sk i:  P a r ty a . R o m a n s  r e w o lu c y jn y . . . . 
S r o k o w s k i:  E p ig o n i . P o w ie ś ć .  . . . . . . .

5  —  
4  2 0  
4 —

0 '6 0  
4 —
3 '2 0

B a r tk ie w ic z :  S ła b e  ser c a . P o w  e ść .  . . .
D u b ie c k i.  O b razy  i s t u ly a  h isto r . 2 to  n y  
G ra b o w sk i lg.: S o k ó ł. R o rn ed y a  h e r o ic zn a  
J o rd a n  (W ie n ia w s k i) :  L isty  d o  p a n a  J a n a

,, Z  b o ro  i d w o r u . S z k ic e  i ob ra z  2  t o m y ., ,  4 '8 0
,, Z e  w sp o m n ie ń  m a r y n io n c k ic h ...........................   2 '4 0

N e u m a n n  W . O.: K a lista . O braz h ist z  Ul. w . , 2 '5 o

Serya III,
B ę c z k o w s k a  G rot.: A n im a  v a n a n a . P o w ie ś ć . , ,  4 ^ 0  
B erg  N . W .: P a m ię tn ik i o  p o lsk ic h  s p isk a c h

i p o w s ta n iu  1831-— 1 8 6 2 .............................................. „ 4  20
G loger: S k a rb iec  s tr z e c h y  n a s z e j ................................  1‘5 0
H a b n -H a h n  J. hr.: E u d o k sy a . O b raz  z V . w .„  2 '—  
K a c z k o w sk i Z yg.: W ybór p ism  10 to m ó w . . , 13 '—  
K rau h ar  A .: D rugi p a m ię tu ik  J a n a  K il iń s k ie g o ,,  4 '—  
M ieczn ik : Z prą le in  ż y c ia . P o w ie ś ć .  . . . . , ,  4' —  
N a p ie r k o w sk i:  O p is  K r a k o w a  i o k o lic y .  O pr. „ P 5 0

zawiera :
N o w a c z y ń s k i A d .:  W ie lk i F r y d e r y k . P o w ie ś ć

d r a m a t ..................................................................................K 6  2 0
O stro w sk i: R o k  k lę sk i. P o w ie ś ć  h (s 'o r . . . . „  4  — 
P a m ią tk a  o b c h o d u  n ar . d n ia  6  lis to p . 1905  r. „ T' —
P ią tk o w sk i:  M istrz K łęb ek . P o w ie ś ć ....................„ 4  —
Z J z iec h o w sk i:  P r z e m ia n y  P o w ie ś ć  2  to m y  , „ 5 2 0

zawiera:
N o w a c z y ń s k i:  C yg& nerya w a r s z a w s k a .  S z tu k a

w 4  a k t a c h ........................................................................... „  45J0
S oh  esk i: T ry o u n  lu d u  s z la c h e c k ie g o  (J a n  Z a 

m o y s k i)  S tu d y u m  h i s t o r , ............................................  5 '—
C z e r w o n y  K o g u t. N o w e le  l i t e w s k ie  z p r z e d 

m o w ą  J. W e y s s e n h o f f a ...........................................„ 4 ‘ —
W ie lo g ło w s k i:  p ie lg iz y m k a  d o  z ie m i ś w ię t e j . , ,  0 '60
Gr: azecki A .: W różb y  w o je n n e  p a n a  R a d cy .

P o w ie ś ć ......................................................................................„  3 '—

Cena księgarska każde] z tych seryi wynosi K. 50, dis naszych zaó prenumeratorów tylko K. 15, a więc
z opustem 70% .

3 )  W s z y s c y  n asi prer u m er a to r z y  o r a z  c z y te ln ic y  o tr z y m a ją  n a d z w y c z a j  p r a k ty cz n y  k a le n d a rz y k  k ie 
szon k om  y  n a  ro k  19 1 7 . N o w o  w s tę p u ją c y  p r e n u m er a to r z y  o tr z y m a ją  k a len d a rzy k  p o  u L z c z o n iu  p r e n u m e r a ty .

4 )  P r ó c z  te g o  o f ia r o w u j e m y  n a s z y m  p r e n u m e r a to r o m  trzy  n a s tę p u ją c e  n o w o ś c i  w y d a w n ic z e  
z  o p u sti m  4 0 % : „Cztery Ewangelia w  Jedn& złączone11 ( j e s t  to  ś w ie ż e  o p r a c o w a n ie  c z te r e c h  E w a n g e lii

s tr z e ż en ia  z ż y c ia  a m e —k a ń sk ieg o , r z u c a ją c e  w ła ś c iw a  ś w ia t ło  n a  s to su n k i p a n u ją c e  w  N o w y m  Ś w ie c ie ) .  
C en a  k s ię g a rsk a  K. 2 '5 0 , d la  p r e n u m e r a t ir ó w  » G ło su  N a ro d u *  K 1'50. —  W*. G ra b ia ń sk i; „W ojenny 
Balonik11. (N a  tre ść  d z ie łk a  sk ła d a  s ię  s z e r e g  ż y w y c h  w ie r s z y , n o w e le k  i m ig a w e k  o s  u ty ch  n a  tle  k ło 
p o tó w  i n ie d o m a g a ń  n a s z e io  ż r c ia  p o d c z a s  w o jn y ) . C en a  k s ię g a r s z a  K. 2 1— , d la  p r e n u m e r a to r ó w  
»G Icsu  N a ro d u *  K. 1 20. —  W szy s tk ie  te  d z ie ła  m o g ą  p r e n u m er a to r z y  n a s i  n a b y w a ć  o d d z ie ln ie .

W yd a w n ic tw  przygotuwuje swoim prenumeratorom jeszcze szereg udouddnień i premii o których poda 
w krótkim czasie bliższe szczegóły.

S K L E P
z nyżą

J o  w y n a ję c ia  z a ra z  u lica  
M ik o ła jsk a  N r. Hi. W ia d o  
m o ś ć  ta m ż e  u w ła ś c ic ie la  
11, p ię tr o . - 5

Potrzebny
w e r k m i s t r z
do stolarni obeznany 
praktycznie z robotą 
budowlaną i obsługą 
maszyn. —  Zgłoszenia 
pod F. G. H do Agen 
cyi Hopcasa i Salo
monowej w Krakowie.

3 3 1 9

Najlepsza TRUCIZNA bak cy- 
lo w a  n a  m y s z y  i s z c z u r y  
w  A g e n c y i h a n d l. K r a k ó w  
P o d z a m c z e  L. 2 0 . u R e im a  
i  S k i, H a n a k a  i S k i i t. d.

3 2 4 6

M idb
w  p u sz k a c h  5  kg. o trzy  
m ą liś m y  i  w y s y ła m y  
z n ó w  do  k a żd e j m ie j 
s c o w o ś c i  n ie o p ła ln ie  za  
p o p rz e d n im  n a d e s ła 
n iem  K. 1 5 -5 0 . „LAKTOL" 

K raków , ul, K arm elicka 15.

Kupuję i 
sprzedaję
złoto, srebro, brylanty

p ła c ą c  n a jw y ż s zą  c en ę . 
Z a k ł a d  z eg a r m is^ zo w s k i  

i ju b ilersk i

J ó z b I  C y a n k le w ie z
Kraiow, ul. SławKowski 24

d o m  X X . E m e r y tó w .

NA H IP O TE K Ę
w  K rakow ie  do u loko
wania K oron  30.000 
K. 20.00U, K. 20.000, 
K. 16.000. K . 14.000, 
K. 10.000, K. 2.000 

K. 2.000.

Do sprzedania
kilka domów z kom
fortem. —  Wiadomość 
w kanceiaryi adwoka
ta DraMiftsila Karm e
licka 15. 3 3 1 4

Konkurs
P r z y  p r y w a tn e m  p irrn a-  
z y u m  r ea ln e in  w  N isk u  je s t  
d o  o b s a d z e n ia  p o s a d a  p rzy 
ro d n ik a . P ła c a  m ie s ię c z n a  
2 0 0  K or. —  P o d a n ia  w n o 
s ić  n a le ż y  d o  8  s ty c z n ia  
19 1 7  ro k u  n a  ręce  y * 113 
ra d c y  F e r n a b k ie g o . 3 3 0 3

Zgubiono
d n ia  2 6  g ru d n ia  b. r. s r i - 
b rn y  zeg a rek  o m e g a  z  k o 
b iecą  g łó w k ą . —  Z n a la zca  
o tr z y m a  5 0  K or. n a g ro d y .  
Z g ło s ić  s ię  n a  u l. S ie ra ie -  

ra d zk ieg o  1 7. 3 2 9 4

Gimnazyum Realne
8  k la s o w e  w  M ie c h o w ie  

p r z y jm u je  n a  d r u g ie  p ó ł 
r o cze  b ie ż ą c e g o  rok u  s z k o l
n e g o  k a n d y d a tó w  d o  k las  
11, IV. i V . E g za m in y  roz
p o c z n ą  s ię  8  go  s ty c z n ia .  
K a n d y d a c i,  m a ją c y  o d p o 
w ie d n ie  ś w ia d e c t w a  p rz y j
m o w a n i b ę d ą  b e z  e g z a m i
n ó w .  3 3 2 9

M M M M M M I W

Agronom
P o la k ,  la t 3 8 , r o d o a j t y  P o -  
z n a ń c z y k , ż o n a ty , w o ln y  
o d  w o j s k o w o ś c i  z w y ż s z ą  
s z k o łą  r o ln ic z ą  p r z y jm ie  
z a ra z  p o s r d ę  s a m o d z ie l  
n e g  > z a r z ą d c y  lu o  p o d  
k ie r o w n ic tw e m  w ła ś c ic ie la .  
Z g ło s z e n ia  d o  A d m . G ło 
s u  N a r o d u  p o d  A g r o n o m .  

3i95

Ogrodnik
fa c h o w o  u z d o ln io n y  w  s w o im  z a w o d z ie  z d o b re m i  

ś w ia d e c t w a m i,  z o g r o d ó w  h a n d lo w y c h  i p r y w a tn y c h  

p r z y jm ij  p o s a d ę  s a m o d z ie ln e g o  o g r o d n il ta n a  p r o w m c y ę ,  

gdzie, są  d o p r o w a d z e n ia  s z k b r n ie  in s p e k ta , sa d  o w o 

c o w y , w a r z y w a  itd m o ż e  b ^ f^  to O gro d n ictw o  g d z ie  

prod u fcu je  s  ę  i d la  h a n d lu . Z g ło sz e n ia  p ro szę  d o  A d m .

G ło su  N a ro d u  p o d  N r. ICO. 2 7

Obok dworca osobowego

KINO LUBICZ
ul. Lubicz L. 15.

od 2-go do 4 go Stycznia 1917 r. włącznie

IGRASZKI LOSU
wspaniały dramat.

Tylko 3 dn i! Tylko 3 dni!
3 3 1 0

K S I P I U  POLSKU I .  I I 1 II. Lwów, Małeckiego 5,
p o le c a :  E. ROMER

Wojenno-polityczna mapa Polski
(z o k a z y i m a n ife s tu  z  5  lis to p a d a  1 9 1 6 ). C en a  1 kor. 
M apa ta  p o d a je  g r a n ice  P o ls k i z  r. 1 7 7 2 , g r a n ice  K się 
s tw a  W a r sz a w sk ie g o . K r ó le s tw a  K o n g r e so w e g o , g ra n i
ce  p a ń s tw  p rzed  w o jn ą ,  o b sz a r  o k u p a c y i a u str y a c k ie j  
i n ie m ie c k ie j  z z a z n a c z e n ie m , które, p o w ia ty  n ie  o tr z y 
m a ły  o r d y n a c y i w ybo-rczej d o  S e ir a u . P o n a d to  o s o b n y  
sy s te m  z n a k ó w  k o lo r o w y c h  o k r e ś la  p o lsk i o b sza r  e t n o 
g r a f ic z n y  i 2  s fe r y  p o lsk ich  in te r e só w , a  k ilka  lin ii  
fr o n tó w  b o jo w y c h  illu stru je  d z ie je  w s z e c h ś w ia to w e g o  
z m a g a n ia  s ię  d w ó c h  ś a i a t ó w  k u ltu ra ln y ch  i p o l i ty 
c z n y c h , D o m a p y  d o d a n o  8  s tro n  o b ja śn ień . —  D o  

n a b y c ia  w  k ażd ej k s ięg a r  ń. 3 2 8 5

STARUSZKA có rk a  o fic e r a  w o j ik  p o lsk ich  
z roku 18 3 1 , n ie z d o ln a  d o  p ra cy  

z p o w o c |u  s ta r o śc i i z ła m a n ia  ręk i u p ra sz a  o  ła s k a w e  
w s p a r ń i .  —  D atk i p r z y jm u je  A d m in is tr a c y a . »G łosu  

N a ro d u * .

F {d * v a ic tw a  u(H obu Narodu11 8p,


